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Przegląd polityczny

K r a k ó w  23 lutego.
W prezydyum rady ministrów odbyła się we 

środę po południu pod przewodnictwem prezydenta 
ministrów, ks. W indisehgratza, i w obecności kilka 
m inistrów , konfereucya, w której wzięły udział 
następujące osobistości parlam entarne: prezydent 
Izby deputowanych, baron Chlumecky, drugi wice 
prezydent Izby deputowanych, Dawid Abraham o- 
wicz, deputowani D r Heilsberg i D r Russ, jako  
delegaci zjednoczonej lewicy niemieckiej, deputo 
Wani Benoe i hr. Piniński, jako  delegaci Koła 
polskiego, deputowani hr. Hohenwart, hr. Deym 
i D r Ebenhoch, jak o  reprezentanci klubu kon
serwatystów. Przewodniczący klubu liberalnego 
centrum, dep. br. Franciszek Coronini, został ca  
konferencyę zaproszony, ale nie przyjechał jeszcze 
do W iednia. Kilku uczestników konferencyi w yra
ziło życzenie co do załatw ienia rozmaitych przed 
miotów, stojących na porządku dziennym obrad, 
kierowano się jednak  przytem myślą zasadniczą 
umożliwienia, aby kom isya budżetowa była go 
Iowa z budżetem przed świętami W ielkanocnemi. 
W skutek tego plenarnych posiedzeń będzie nie
wiele, a  załatw ione będą prawdopodobnie tylko 
najkonieczniejsze ustawy, i tak ustawa walutowa, 
°raz projekty o wiedeńskich robotach kom unika
cyjnych. Poruszono także myśl, aby przy obra 
dach nad kodeksem karnym  Izba zastosowała 
skrócone postępowanie.

Oprócz powyższych oficyalnych wiadomości, z o 
świadczeń dep. R ussa, złożonych wczoraj na po
jed zen iu  klubu lewicy i z inform acyj, zaczerpnię
tych przez dzienniki n iem ieckie, wiadome są do
kładniejsze szczegóły o program ie pracy rozpo 
czętej wczoraj sesyi parlam entarnej. Przed św ię
tami odbędzie się najwyżej siedm lub ośm ple 
narnych posiedzeń. Ferye rozpoczną się dnia 16 
m arca; po W ielkanocy sesya potrwa do Zielonych 
Świątek. Oprócz projektów walutowych i w iedeń
skich robót kom unikacyjnych załatwione być mają 
jeszcze w pierwszym okresie sesy i: trak taty  han 
dlowe z H iszpanią i R um unią, oraz upaństwowię 
nie tryesteńskich domów składowych. Komisya 
budżetowa zwoływana będzie w dnie wolne od 
plenarnych posiedzeń o godzinie 10 rano i z pół
godzinną przerwą pracować będzie do 5ej po po
łudniu. Gdyby komisya nie załatw iła się z budże
tem przed W ielkanocą, nie możnaby było myśleć 
o zakończeniu prac Izby przed Zielonemi Święta 
m i, ponieważ w bieżącej sesyi załatwione być je 
szcze m a ja : wniosek o przyspieszenie kodeksu 
karnego , ustaw a o spłaceniu karyntyjskiej poży 
c zk i, ustaw a o obowiązku meldowania się osób, 
należących do pospolitego ruszenia i wreszcie spra
wa ubezpieczenia czeskich i styryjskich kofei lo
kalnych. Rokowania ze stronnictwami w kwesty! 
reformy wyborczej rozpoczną się już w przyszłym 
tygodniu; rząd ma nadzieję , że przed feryami bę
dzie osiągnięta zgoda co do zasad projektu. Przez 
czas wielkanocnej przerwy w obradach, na pod 
stawie tego porozumienia przygotowany będzie 
p ro jek t, który zaraz po zgromadzeniu się Izby 
przedłożony je j zostanie. Ponieważ trudno przy
puszczać, aby kom isya d la  reformy wyborczej 
była w stanie przed Zielonemi Świątkam i zała
twić się z projektem , istnieje zam iar ogłoszenia 
bvł Za komi8yę nieustającą, t a k , aby przez lato 
4! a *  stanie prace swoje ukończyć i Izbie w se 

J 1 Jesiennej mogła już przedłożyć gotowe spra 
ozdanie. J ak zapewnia W. Allg. Ztg, koła rzą- 
0We spodziewają się dość gładkiego załatwienia 

całej reformy wyborczej i przygotowują się nawet

do rozw iązania  parlam entu  i rozpisania  nowych 
wyborów na podstaw ie  nowego systemu w ybor
czego.

Wczoraj przed południem odbyło się posiedze
nie partyi centrum Izby panów, na którem w y
brano przewodniczącego i komitet parlam entarny. 
Przewodniczącym został hr. H oyos, zastępcą prze 
wodniczącego X. H ausw irth , do komitetu zaś we
szli : hr. A beusperg-T raun , jenerał broni baron 
Catty i hr. Kueffstein. Dotychczasowy program 
stronnictwa poddano nadto szczegółowej dyskusyi 
i przedsięwzięto w niem niektóre zmiany.

Do B res’auer Ztg donoszą z Berlina, że cesarz 
Wilhelm z w ielką niechęcią w yrażać się miał 
o ostatniem jeneralnem  zgromadzeniu związku 
rolników. Cesarz polecił sobie przedłożyć szcze
gółowe spraw ozdania o przebiegu wiecu, a od
czytawszy je, oświadczył swemu otoczeniu, że 
absolutnie potępić musi zwłaszcza to, iż jem u i 
jego rządowi, jako  motyw zawarcia trak tatu  han 
dlowego z Rosyą, podsuwano „trwogę przed koza
kam i," jak  się wyraził deputowany Lutz wśród 
oklasków słuchaczy. Podobnież obraziły cesarza 
oklaskiw ane tak  samo słow a: „oieebajże rząd już 
odrazu Rosyanioa uczyni prezydentem dyrekcyi 
kolejowej w Królewcu." Cesarz oświadczył, że 
absolutnie nie rozumie, jak wogóle można było 
coś podobnego powiedzieć, oraz dal do zrozumie
nia, że wprost niepojęte są dla niego wszystkie 
argum entacye mówców. — Berliński korespondent 
Miinch. Allg. Ztg  podaje ciekawe iuformacye
0 przebiegu odwiedzin cesarskich u ks. Bismarcka. 
Odwiedziny te, jak  zapewnia korespondent, nie 
miały wcale bezpośredniego politycznego znacze
nia, o polityce nie było zupełnie mowy, cesarz nie 
rozmawiał ani przez chwilę sam na sam z k się 
ciem. Wogóle cała rozmowa, którą cesarz prowa 
dził w salonie księżnej i w jej obecności, była tak 
głośna, że słychać ją  było w przyległym pokoju 
przez otwarte drzwi. Cesarz był ożywiony
1 w nadzwyczaj dobrym humorze. Tem ata histo 
ryczne, polityczne i wojskowe, odnoszące się do 
ubiegłych czasów, następow ały szybko jeden po

.drugim ; przy omawianiu kwestyj militarnych fa- 
chowemi pytaniam i i bystrym sądem dowiódł 
książę, że tytuł jenerała-pułkow nika zasłużenie 
nosi. Wogóle charakter wizyty streszcza ko
respondent w tych słowach, że to raczej król od
wiedzał swego jenerała, niż cesarz swego dawne 
go kanclerza.

Expose, przedstaw ione w łoskiem u parlam entowi 
przez m in is tra  skarbu  Sonnino, roztacza smutny 
obraz włoskich s tosunków finansowych. Deficyt 
na  rok  b ieżący wynosi 177 milionów lirów; renta 
spad ła  na  72, a  ażio podniosło się o 1 6% ; dług 
bieżący wynosi 500 milionów, a  wreszcie p o p rze
dnik  Sonnina zastawił u berlińskich bankierów  80 
milionów renty. Minister oblicza ,  że aż do 1900 
roku budżet będzie się  corocznie pogarsza ł  o 12 
milionów, a deficyt k asy  państw owej będzie w y 
nosił 30  czerwca 1894 roku 565  milionów; oprócz 
d ługów pańs tw ow ych ,  które w ostatnich 4 latach 
pow iększyły  się  o 1.056 milionów, ciążą na  k ra ju  
długi gmin i prowincyj,  dochodzące 1.200 milio 
nów. P oniew aż o dalszem wypuszczaniu  renty 
m owy być nie może, przeto dla zapobieżenia k a 
tastrofie,  zbliżającej się szybkim  k ro k iem ,  propo
nuje minister zaprowadzenie  znacznych oszczędno
ści , a  także  niemniej znaczne podwyższenie po
datków. Oszczędności m a ją  być n a s tę p u ją c e : 
w budżecie wojny i m arynark i  10 milionów; znie 
sienie dodatków  n a  m ieszkania  d la  urzędników 
w Rzymie zam ieszka łych ,  obniżenie procentów, 
płaconych bankom  em isy jn y m , zmniejszenie w y
datków  na roboty publiczne i konw ersya  stałych 
subwencyj kolejowych 31 m ilionów; reform a s ą 

downictwa i adm inistracyi 15 milionów. Razem 
zatem oszczędności dadzą 56 milionów. Co do po
datków, proponuje m inister następujące podw yż
szenia: dodatek s/ , 0 do podatku gruntowego, co 
da państwu 17 m ilionów; podwyższenie podatku 
od ruchomego m ajątku (richezza mobile) o 20°/ 
czyli o 52 miliony. Podwyższenie cen soli o 5 
centymów na k ilogram ie, które przyniesie 8 mi
lionów; podwyższenie taks spadkowych obliczono 
na 4  m iliony; podwyższenie podatku od napojów 
wyskokowych o 20 centymów na litrze, czyli ra 
zem o 3%  m iliona; wprowadzenie powszechnego 
podatku dochodowego, który dostarczy 10 milio
nów. Reszty, potrzebnej do przywrócenia równo
w agi, dostarczy podwyższenie podatku od renty 
z 13-2 na 20% , oprócz tego skonsolidowanie 250 
milionów długów umarzalnych da państw u 21 mi
lionów, nadzw yczajne dochody z wybicia monety 
niklowej w yniosą 17 milionów, a podwyższenie ceł 
zbożowych o 2 franki podniesie również dochody 
państwowe. Te oszczędności i podatki m ają nie 
ty ko przywrócić równowagę budżetową do 1900 
roku , ale pozwolą także na pewne ulgi dla naj 
uboższej ludności przez reformę podatków gmin 
nyck i prow incyonalnyck, które, n. p. w Sycylii, 
są niesłychanie uciążliwe. Reforma ta może odrazu 
wejść w życie przez skonsolidowanie tej części 
podatków spożywczych, którą gminy państwu od 
dają, i przez zniesienie państwowego cła od mąki, 
które sam ą Sycylię obciążało kwotą 3,700.000 
lirów. W skutek reformy podatki konsumcyjne 
w zam kniętych gm inach będą zmniejszone o 30 
procent. W końcu zapowiada m inister bardzo 
ważne postanow ienia co do długu publicznego. 
Ud dnia 1 stycznia 1895 roku nastąpi konwersya 
o-procentowego skonsolidowanego długu na 4 pro 
centow y; a renta wewnętrzna 5 procentowa bę 
dzie skonw ertow ana na 4 7 a-procentową. Królew
skie rozporządzenie, już wydane, znosi obowiązek 
w ykupyw ania not państwowych i wprowadza w ten 
sposób kurs przymusowy. T akie są najw ażniejsze 
szczegóły finansowego expose, w którem minister 
8 'arba usiłował nakreślić program ciężkich , lecz 
nieuchronnych reform. „Obraz jest ponury — mó 
wi p. Sonnino — ale tony nie są zbyt jaskraw e, 

rzyjęcie rządowego projektu ureguluje budżet 
wzmocni kredyt państwowy i polepszy obrót pie- 

ężny. Aby dojść do celu, należy unikać wszel
kich wydatków, które nie są niezbędne, wszelką 
akcyę ograniczyć do likwidacyi przeszłości, a służ
bę adm inistracyjną i organizacyę wojskową tak 
przekształcić, aby najmniejszym kosztem najwię 
ksze osiągnąć korzyści. Z ciężkiem sercem, ale 
ze spokojnem sumieniem prosimy Izbę, aby wzięła 
się do pracy. Oby prędko działała, gdyż niebez 
pieczenstwo nadchodzi. Niech Bóg ochrania naszą 
drogą ojczyznę." Propozycyę Sonnina uzupełnia 
projekt, przedłożony przez Crispiego, który doma 
ga się od Izby bezwarunkowego pełnomocnictwa 
do przeprowadzenia reform w adm inistracyi cv 
wilnej r  wojskow ej, koniecznych dla uzyskania 
oszczędności, obliczonych przez m inistra skarbu. 
Projekt ten stw arza rodzaj dyktatury, gdyż par 
lament ma na czas jak iś  zrzec się swych praw 
na rzecz rządu. Jednakże położenie finansowe jest 
tak  opłakane , że jedynie środki radykalne moga 
zażegnać nadchodzącą katastrofę. To też opozycya 
radykalistów  będzie zawsze bezskuteczna.
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Korespondencya „Czasu"
P e t e r s b u r g '  19 lutego, 

i U trudnienia sprzedaży nadziałów włościań
skich, o których tak wiele pisano ostatniemi cza

sy, stało się nareszcie prawem, ogłoszonem w Pra- 
witielstwiennym Wiestniku. Przytaczam  najw aż
niejsze z odnośnych postanowień. Sprzedaż nada
nej włościanom ziemi zbiorowo, przez całą gminę 
zależeć odtąd będzie od tylu warunków, iż stanie 
się prawie memożebną. Oprócz zgody na to ze 
strony większości dwóch trzecich członków gminy 
i potwierdzenia przez urząd miejscowy do spraw  
włościańskich, potrzeba jeszcze będzie zezwolenia 
m inisterstwa spraw  wewnętrznych, które udzielić 
może takowego za poprzedniem dopiero porożu 
mieniem się z ministrem finansów i nawet z mi 
nisterstwem dóbr państwowych, jeżeli obszar sprze
dawanej ziemi wynosi przeszło 500 dziesięcin 
Sprzedaż pojedynczych nadziałów, zarówno w gm i
nach o zbiorowem, ja k  i indywidualnem posiada 
niu ziemi, może być dokonaną tylko na rzecz 
członka tejże gminy lub osoby, którą do niej 
przyjęto. Ani gminy całe, ani poszczególni w ła
ściciele nadziałów nie m ają praw a zastaw iania zie
mi osobom prywatnym lub instytucyom. Nareszcie 
wykupno lub wydzielenie pojedynczych nadziałów 
w gminach o zbiorowem posiadaniu ziemi może sie 
uieinaczej dokonać, jak  tylko za zgodą gminy całej 
i na warunkach, uchwalonych przez zgromadzenie 
gminne. Oprócz zamiaru uczynienia alienacyi na 
działów włościańskich praw ie niemożebną, prze
bija się w tej ustawie jeszcze inna tendeneya, a 
mianowicie podniesienia znaczenia zgromadzeń 
gminnych, przeciwko którym w pewnych kołach 

.silnie agitowano ostatniemi czasy. Organem tei 
[agitacyi stał się G raźdanin, co ze względu na 
stosunki naczelnego redaktora tego dziennika 
kniazia Mieszczerskiego, ze sferami dworskiemi, 
uważano za objaw niepomyślny dla samorządu 
gminnego, za dalszy ciąg reakcyi w ustawodaw 
stwie gminnem. Ja k  uateraz duch, wiejący z po 
wyższej ustawy, może służyć za dementi rządowe 
wobec obaw tego rodzaju.

Kwestya uporządkowania stosunków rolnych 
pewnej kategoryi mieszkańców gubernij litewskich, 
zwanych w języku urzędowym „ludźmi wolnymi"! 
została już rozw iązaną świeżo ogłoszonym ukazem 
c a r s k a  W edług rozporządzenia z dnia 25 lipca 

roku , „ludzi wolnych" podzielono na dwie 
g rupy : 1) na ty c h , których do liczby wolnych 
zaliczono dopiero po 20 listopada 1857 roku i 2) 
na zaliczonych do nich przed powyższym termi 
nem. Ludzi wolnych pierwszej grupy postanowiono 
już wówczas uważać jako  poddanych właścicieli 
ziemskich i dano im nadziały w ziemi na równi 
z innymi poddanymi. Wolnych zaś ludzi drugiej 
grupy, co się tyczy praw  stanu , zrównano w pra
wdzie z w łościanam i, ale przy nadziale ziemia 
zastosowano do nich inną zasadę. Nadziałów oni 
me otrzym ali, a  przyznano im tylko, w myśl 
przepisów z dnia 25 lipca 1864 roku, prawo ko
rzystania, w ciągu lat 12, w charakterze dzier 
żawców z ziemi, na której mieszkali i którą upra
m ! i  i a ■ Pocz.4tk “ dziewiątego dziesięciolecia 
liczba ludzi wolnych tej ostatniej kategoryi wv 
nosiła 100.000 osób. Ukaz carski z d. 3 czerwca 

882 roku , w ydany na ich korzyść, pozostawiał 
im do wyboru: albo w ykupienie dzierżawionej 
przez nich ziemi na własność, albo wydzierżaw ie
nie jej od właścicieli ziemskich na dalszych lat 6. 
Ukaz, świeżo ogłoszony, pozwala im nietylko na! 
bywać na własność, ale i rozszerzać dzierżawione 
dotychczas grunta, przy pomocy państwowego ban 
ku włościańskiego. Stosuje się on tylko do tak 
zwanego „kraju północno-zachodniego", to jest do 
b gubernij litew sko-białoruskich, jako to : kowień 
skiej, wileńskiej, m ińskiej, grodzieńskiej, witeb 
skiej i mohilewskiej. Kto zna tendeneye wszyst 
kich ukazów carsk ich , regulujących w dawnych 
ziemiach polskich stosunki agrarne, dla tego łatw ą

będzie do zrozumienia tendeneya i tego ostatniego 
ukazu carskiego.

Przy ministeryum komunikacyj pracuje obecnie 
specyalna komisya pod przewodnictwem tow arzy
sza m inistra komunikacyj, M. Petrowa. Zadaniem 
jej obmyślić środki ożywienia ruchu przemy
słowo-handlowego na północy Rosyi, na pobrzeżu 
morza Białego i oceanu Północnego. Za najskute
czniejszy zaś środek uznano połączenie tego kraju 
z Rosyą  środkow ą, z jej ruchem przemysłowo- 
handlowym, przez przeprowadzenie kolei żelaznej. 
Zaproponowano w komisyi trzy kierunki przyszłej 
drogi żelaznej północnej: W ołogda- Archangielsk, 
Kazan Kotłas i Uleaborg Murman, z których dwie 
pierwsze przerżnęłyby Rosyę właściwą, a  trzecia — 
połączyłaby północ rosyjską z Finlandyą. P rze
ciwko temu ostatniem u kierunkowi żywo w ystę
puje cała prawie prasa rosyjska. Niektóre z dzien
ników kładą bez ogródki nacisk na tę okoliczność, 
iż kolej że lazna, poprowadzona w tym kierunku 
przyczyniłaby się do wzbogacenia ludności wro! 
giej państwu rosyjskiem u, a przechodząc w po- 

I bliżu granicy szwedzko norwegskiej, byłaby w y 
staw ioną na niebezpieczeństwo w razie wojny 
z połączeniem brzegów północnych, zwłaszcza portu 
murm ańskiego z resztą Rosyi, łączą się bowiem 
szerokie plany wojenne. Jestto  jedyny  port rosyj
ski na północy, niezam arzający wcale i położony 
nad oceanem a  więc dający możność w ysłania 
ztam tąd każdego czasu, bez oglądania się na ko- 
gokolwiekbądź, floty wojennej na morze Północne 
lub Śródziemne, czego z Bałtyku nie można wcale 
uczynić. Znaczenie zaś handlowo - przemysłowe 
projektowanego połączenia nie ulega najm niej
szej wątpliwości. Na tej północnej połaci' Rosyi 
europejskiej m ieszka około 5 milionów m ieszkań
ców, odciętych, rzec m ożna, od Rosyi środkowej. 
Ludność ta, m ająca z roli tak skromne dochody 

[musi się zajmować handlem , przemysłem i rybo-’ 
łowstwem, które dla braku kom unikacyj nietylko 
się me rozw ijają , ale z każdym  rokiem upadają 
coraz bardziej. Obrót handlowy A rchangielska 
spadł z 10 milionów rubli rocznie do 5 a wiec 
obniżył się do połowy. W iele gałęzi przemysłu 
upadło całkowicie. Ludność z północy emigruje 
tłumnie do Rosyi środkow ej, zatem do kra ju  gę
sto zaludnionego, szukając tam środków do życia, 
tym czasem  nie zbywa tej części Rosyi na bo
gactwach przyrodzonych. Ogromne przestrzenie 
leśne m arnują się bez pożytku dla skarbu, k tó re
go są w łasnością. W łonie ziemi k ry ją  się zna
czne bogactwa m inera lne: na fta , ruda srebrno- 
ołowiana, m iedziana, żelazna i liczne źródła słone. 
Rybolowstwo również słabo się dotychczas ren- 
tuje. Wobec tego przeprowadzenie kolei żelaznej 
północnej mogłoby otworzyć wszystkie te źródła
( °Pnm z d ,a  m'eszkańców  pobrzeża
(„lom orów  ), ale i dla reszty Rosyi. Czem sie

J t i  T  m° gą  8taó w Prz.V8złości, najlepszym  
przykładem  jes t Norwegia. O mil k ilka od g ra 
nicy rosyjskiej widzieć można schludne i zamożne 
portowe m iasteczka norw egskie, których miesz 
kancy żyją z rybołówstwa na morzach rosyjskich 
Podn.osły się zaś one od czasu przeprowadzem a 
dróg bitych ku krańcom północnym państw a i 
urządzenia stałych kursów parowcowych. Czegoś 
podobnego -  jak  tw ierdzą tutejsi optymiści -  
może oczekiwać i Rosya od kolei żelaznej półuo-
a?e POmi Daf  8!ę ,Zdają ci Panow' e o jednej,
u ltró  r i  ° eJ okoliezności: Norwegia posiada
ustrój polityczno społeczny, zapew niający i jednost
kom i ciałom zbiorowym zupełną swobodę ruchu, 
a w Rosyi nad wszystkiem cięży ołowiana dłoń

FELIETONOWY 8WIAT.
Przez

K azim ierza  Ehrenberga.

(Ciąg dalszy).

Obiad tymczasem się skończył. Panowie poszli
tt*-CJ ? aiIa ’i Sielu ' cki jednak  pozostał wśród pań. 
Usiadł obok doktorowej i z uw agą przypatrywał 
s.ę je j rękom bardzo białym , zajętym  jak ąś ro
botą. Mówił z mą o rzeczach potocznych, ale ze 
w zburzenia, wywołanego słowami H enryka,jeszcze 
Ulg ochłonął. Od czasu do czasu spoglądał na 
Irenkę i zdawało mu s ię , że w yglądała dzisiaj 
mniej dobrze niż zazw yczaj; poprostu w tej wła 
śnie chwili mniej podobała mu s ię , mniej odczu 
w-ał potrzebę zdobycia jej uczuć, mniej wydawała 
mu się niezbędną do jego  egzystencyi. Dlaczego ? 
nierozumiał. Może to ten tryum f, odniesiony pod 
czas obiadu nad H enrykiem , oddziałał już tak 
osłabiająco na natężenie jego m iłości, może roz
drażnienie przeciwko Henrykowi wzięło nad nim 
górę tak  wyłącznie — dość, że po raz pierwszy 
uie doznał zadowolenia na m yśl, że może zostać 
na całe życie przykuty do tego zakątka i do tej 
kobiety.

Przypisyw ał to wszakże jakiem uś chwilowemu 
złemu usposobieniu i dlatego nie zmienił decyzyi 
zakończenia raz tego rom ansu, który zbyt był 
studencki i naiwny, a groził przeciągnięciem się 
^  nieskończoność. Kruszenie kopii z jakim ś nie- 
°sobliwym  parafianinem wydawało mu się śm ie
szne i kompromitujące. Gotów był naw et podać 
r ękę temu rywalowi dla pokazania m u, że go za 
zbyt mało niebezpiecznego uw aża, pomimo, iż 
'Ifaźniły go wciąż pochwały, jakiem i ni ztąd ni 
zowąd zaczęła go obsypywać w ciągu rozmowy 
doktorowa. Nareszcie wzmianka o pięknym grun- 
c*e duszy i charakterze pana H enryka była osta
tnią kroplą, k tóra  przepełniła cierpliwość Sielnickie- 
£o. Potrzebował całej siły woli, żeby się hamować.

— Do wieczora —  pomyślał — albo ten pię
kny grunt straci całą swoją wartość w tych sele
dynowych oczach, które u d a ją , że na mnie pa

trzeć nie chcą, albo ja  jestem  już tu raz ostatni — 
i zwracając się do Iren k i, począł w dalszym c ią 
gu rozwijać przed nią popis swego dowcipu, nie 
oszczędzając ani pana H enryka, ani owego „pię
knego g run tu ,"  na k tórym , ja k  mówił, „wyro
snąć mogą kiedyś w spaniale kartofle filantropii 
społecznej."

Irenka słuchała złośliwych słów wśród nieprze 
rywanego m ilczenia, ożywiając usta lekkim , nie 
pewnym uśmiechem w ów czas, kiedy dowcip Sie 
nickiego sadził się na najjaskraw sze fajerwerki 
nie usiłowała ani jednem  słowem bronić nieobe 
cnego, którego zdrowy, wesoły śmiech dochodzi 
czasem z przyległych pokojów do uszu rozmawia 
jących. Po kw adransie rozmowy Sielnicki uczuł 
zmęczenie i znudzenie, dochodzące do stanowczych 
granic; obecność m atki krępow ała mu na ustach 
słow a, któremi co prędzej pragnął wywołać roz
wiązanie sielanki; jej mdły koloryt raził dotkli
wie całą estetyczną stronę jego natury 

Skorzystał z pierwszego lepszego pretekstu, żeby 
się wydostać do ogrodu, gdzie krw iste refleksy k ła 
dły się na dekoraeyach liści zielonych i żółtych 
Przechadzka po ścieżce, wysadzanej astram i ku 
sadzawce rdzaw o-złotej, k tóra pod brudnemi zwo
jam i porostów, lśniła migotliwym blaskiem przy
niosła mu uspokojenie i równowagę. S tanął oparł 
głowę o pień jak iejś topoli, przym knął oczy i sta 
rał sie uwolnić od wszelkich wm*oń :ra ł się uwolnić od wszelkich wrażeń czasu i ma- 
tery i; ile godzin stracił na tym półśnie, nie zda
wał sobie z tego sprawy. Obudził go dopiero glos 
siostry Henryka.

— Co się z panem dzieje? W szyscy tam przy- 
>uszczają, że pan poszedł szukać śmierci w chło- 
Inych nurtach sadzawki. W imieniu pańskich wiel

bicielek ze stolicy, których zresztą niezuamy, ale 
z któremi współczujemy, prosimy pana o zanie
chanie tego rozpaczliwego kroku.

Pani Żelskiej towarzyszyła tylko Irenka , okryta 
szalem nieokreślonego liliowego koloru, od którego 
odcinała się jej smutna tw arzyczka w dziwnie w y
raźnych konturach. Sielnicki nie mógł przyjść do 
sieb ie ; zdawało mu s ię , że lata oddzielały go od 
utarczki z panem Henrykiem przy obiedzie i od 
ostatniego widzenia się z Irenka. Ze zmrokiem, 
który wyłaził z poza krzaków i g a łęz i, obojętność

rozsiadała mu się w duszy; pytał sarn siebie, dla-
3 -  * tU juŻ tak  d lug0’ d ,aczego uparł sięwziąśc za żonę tę pannę, owiniętą w szal, dla
czego szal ten je s t barwy lila-rose, dziwnie nie
przyjemnej i brudnej, dlaczego on sam nie był już 
tak  dawno w redakcyi Sztandaru  i dlaczego L a
cki nie proponuje mu partyi szachów. Nie miał 
w yobrażenia, jak ie  daje odpowiedzi paniom , które 
z mm rozm awiały i dopiero, kiedy p rzed samem 
mieszkaniem pani Z e lska , odwołana przez Marvl- 
k ę , zostawiła go sam na sam z Irenką nrzvno 
mmał sobie, że na tę chwilę właśnie czekał.

mną ta k , jakbym  w ,rz  ądzil p M r i j d j j f k ra y w d f

dX'i”  d°  n ," ie "*** 46 *
Miał to ułożone już dawniej i teraz tylko ma 

chinalnie powtórzył. Ponieważ odpowiedzi nie bvh> 
bezmyślnie w yrecytował bezdźwięcznym głosem 
dalszy ciąg przygotowanych oświadczyn.

—  Czy chcesz pani w życie moje tchnąć ten 
ideał, którego jesteś uosobieniem tak  czystem 
i pięknem ?

Było już. ciemno, więc Sielnicki choćby naw et 
był zw racał na to uwagę, nie byłby mógł dojrzeć 
tw arzy Irenki. Usłyszał tylko po krótkiej chwili 
milczenia je j głos, taki, ja k  zwykle, spokojny 
i pewny siebie, ja k  gdyby wcale wzruszeniem nie 
przejęty.

— Zastanaw iałam  się w ostatnich czasach długo 
nad tern, ja k ą  mam panu dać odpowiedź na no 
dobne py tan ie; mogłam być na nie z pańskiei 
strony przygotowaną od czasu ostatniej naszei 
rozmowy na łąkach. Wspomniał mi pan jednak  
wtedy o zawodach i doświadczeniach swego serca • 
myślałam nad tem dużo i im więcej nad tern m y
ślałam, tern silniej odpychało mnie coś od pana. 
Nabrałam  wreszcie przekonania, że jabym  mu! 
siała zadać sobie przymus, żeby pana pokochać 
J a  myślałam, że pan ma tylko zmęczone serce
i żal mi było pana. Dziś zdaje mi się, że ono 
ty ło  nietylko zmęczone. J a  się tego dawniej nie 
domyślałam. Ale dopraw dy nie w iem , ja k  to 
wszystko powiedzieć... Pan mnie rozumie lepiej 
niż ja  sam a ... J a  panu mam teraz dużo za złe-’ 

ja  w panu wiele rzeczy szanować nie mogę

Może się to panu wyda śm ieszne; ale ja  tvlko 
tyle o życiu wiem, ile się tu ono do domu rodzi
ców moich dostać mogło. To może dla pana jest 
naturalnem  i prostem, co mnie się w ydaje bardzo 
memiłem i bardzo n ie ladnem .. .  Z)

Sielnicki uczuł się tak  senny, że w k ilka  mi 
nut potem pożegnał się z ro d z iią  doktora i z Te'

twardym”!’ P“'
—  Nazajutrz obudził się z silnym bólem głowy. Było 

jeszcze noc; właśnie miał się począć świt. Sielnick' 
wsłuchiwał się, ja k  fale deszczu, miotane wiatrem 
uderzały o niewielkie okna jego m ieszkania i m, 
głe powiedział sobie w duchu* że w łaśd w Ł  nai 
poetyczniejszy rozdział jego  życia sk o ń cT l 
poprzedniego wieczorm U r t T S ,  j S t  n?

s e d n i e  n a d T Óll0T ał Poniew aż wszakżesen me nadchodził, myśli napowrót wróciły sie

wdzięków i1 cza° Cóęly T biera,Ć ją  W tak{* aureolS 
kam i ziawii * ’ p opadającem i powie-
sie nowolT l i  S!V 0S- ?  ^ 8ztałt rozrzewnienia, co 

M i u^w ladam iało i wzrastało.

dotkliw ie' ° d Str0D^  okien w iał°
zen, ' S l?lnicki miał wrażenie, ja k  gdyby ra-
chodziła T  Z™ nem’ które £°  P o jm o w a ło , przy 
^ lodziła n a  mego rozpacz. Usiłował ją odeguać
Mimowolnym ruchem otworzył p u d e łk ^ z  c y g r a

Tom niałWn T aJ Wiedział’ Że Stał0 próżne’ aIe za- 
i cTvta!-- nlie m a na r f Z‘-e- Cht3ał zapalić świec§
u śiehip 4 ?  Yna książka, ja k ą  na razie miał
ze stoli™ T ,S r?n?ans francuski, przywieziony
końn-i TẐ  temu przeczytany był do
tvlko m si ? ° Z08fawal°  mu zatem nic innego, jak  tylko mysłec o swojej niedoli.
hovJ.i.T mie81? c/  fr™11 wierzył, że otwiera mu się 
fonii f  8zcz§8CIa w tych czterech ścianach i po za 
i on ° TaTt? &dz*e był św iat taki zielony i sło- 

zny. Dziś z tego gmachu, który sobie wyroił 
antazyi, została tylko garść gruzów , gnio- 

ącyc mu pierś. Przyjechał zaczerpnąć ukojenia 
i c iszy ; nie wywiezie nic więcej ponad szczupły 
snop wspomnień, o których będzie mógł wspomi- 

ac z goryczą wśród dalszej nędzy życia. Był już 
napiaw dę pewny, że powinien rozpaczać, bo nie 
zostało mu na święcie n ic, na czemby mógł 
budować choćby cienie nadziei szczęścia na przy

szłość Męczący kasze l, k tóry go w tej chwili 
porwał, dopełnił ostatecznej m iary decepćyi 

Oddawna tłukła mu się już po głowie myśl, że 
trzeba wracac do stolicy. W stydził się wyjawić ją 
sam przed sobą, ale teraz widział, że niema in
nej drogi wyjścia. Bał się jeszcze powrotu w wir 
owego wrzącego garnka, przed którym  tak  skw a
pliwie uciekał. Nie miał jeszcze czasu ochłonąć 
ze zmęczenia, jak ie  pozostawiły po sobie ślady 
gorączkowego życia la t praw ie kilkudziesięciu 
Zdejmowała go o d raza , na każde wspomnienie 
zadymionej sali redakcyjnej, mdlącego buduaru 
Maud albo gw aru teatralnego foyer. Było tam je
dnak bądz co bądź znacznie weselej, niż poczy
nało byc w Czarnym Borze. '

Był okropnie sam, jak b y  opuszczony, jakbv za 
pom niany przez wszystkich. Leżał z oczami wpa- 
trzonemi w mrok i zam yślił się głęboko nad za
gadką swojej natury. Do czego się rwał ten ptak  
niespokojny, który mu się trwożliwie trzepotał 
skrzydłam i w głębi piersi. Jakiego pokarm u chciał 
i jak iego  pola do lotu. Czy mu tak już na zawsze 
przeznaczono buntować się przeciwko losowi i nie 
módz znaleźć celu, ku któremu rozwinąłby sk rzy
dła i leciał w szczęściu, w spokoju, w‘ harmonii 
Wśród ciepłych nocy letnich miał takie chwile 
złudzeń, że znalazł już to, czego szakal, ale jak 
że te chwile krótko trw ały, ja k  im brakło czegoś 
coby im nadawało moc i silę. Gdzież jest tajeni-’ 
nica, która takim  ja k  ci, co się pod dachem do- 
ktoia zbieiah, m alowała na tw arzach uśmiech taki 
pogodny, oczom nadaw ała  tak a  słodycz i ta k a ‘ia

7 i J i,k im Wydrzeć 8ekr‘et teS° skarbu  za który oddałby może życie, bo cóż ż?cie bez niego

Czy to praw da że brakow ało mu dotychczas 
czystej, prostej miłości... K iedy mówił o tem lre n T

To ^ b r e g T ^ e w i e ^ e ^ r z y ^  A liT te’

a n f j e j  cza n ie  T yiW U\ Slebie o b s e rw o w a ć ;
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me ° dczuw ał j eszcze Bie V  A l am u m ia ł’ kaM ej



2 CZAS z Soboty 24 Lutego 1894.

Z pod zaboru rosyjskiego z gubernii płockiej 
donosi Dz. Poznańskiemu  wiarogodna osoba:

„Z dnia 26 stycznia r. b. otrzymało ducho
wieństwo katolickie w guberniach Królestwa Pol 
skiego rozporządzenie od swych biskupów tej tre
ści: iż na przedstawienie najpoddaósze pod dniem 
16 grudnia st. r. z. ministra spraw wewnętrznych, 
car zezwolił przyjąć za zasadę, aby cała kores 
pondencya, wychodząca od duchowieństwa i in 
stytucyj duchownych rzymsko katolickich, była ot 
dnia 1 (13) lutego r. b. w guberniach Królestwa 
Polskiego prowadzona w języku rosyjskim, z w y
jątkiem  podań o dyspensy, które po łacinie winny 
być pisane.

Tak więc język polski ostatecznie i z kores 
pondencyi pomiędzy duchowieństwem został wy 
rugowany, gdzie jedynie tylko był zachowywany; 
nie mogli Rosyanie znieść tego, że duchowień
stwo polskie prowadzi ze sobą korespondencyę 
w ojczystym języku, a więc i tam mu nie prze 
baczyli."

R ada p ań stw a .
Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej poświę 

cone było wyłącznie niemal załatwieniu dłuższego 
szeregu petycyj i nie budziło większego zajęcia. 
Między innemi referował dep. B e n  d e l  o petycyi 
X. Stanisława S t o j a ł o w s k i e g o ,  żalącego się, 
iż wydawane przez niego pisma: Wieniec  i Pszczół 
k a , bywają nieprawnie w urzędach pocztowych 
konfiskowane i nie są doręczane adresatom. Re
ferent wnosi, aby petycyę tę odstąpić rządowi do 
zbadania i stosownego zarządzenia.

Dep. X. prałat C h o t k o w s k i  zauważa, iż oso 
ba petenta nie daje należytej rękojmi, że petycya 
zawiera prawdziwe fakta. Mówca wnosi przejście 
do porządku dziennego nad tą petycyą.

Referent deput. B e n d e l  sądzi, że nie można 
przypuszczać, aby petent poważył się przedkładać 
Izbie petycyę, opartą na zupełnej nieprawdzie. 
Niepodobna odrazu usuwać żądania petenta, który 
prosi Izbę o opiekę nad swojemi prawami obwa 
telskiemi.

Deput. X. prałat C h o t k o w s k i  stwierdza, iż 
pisma petenta doręczyła mu przed kilku tygodnia 
mi poczta, a więc nieprawdą jest, jakoby je poczta 
konfiskowała.

W głosowaniu odrzucono wniosek X. Chotkow- 
skiego, a przyjęto wniosek referenta.

Deput. P e r n e r s t o r f e r  uprasza prezydenta, 
aby już gotowe sprawozdanie komisyi prasowej 
postawił na porządku dziennym jednego z naj
bliższych posiedzeń. Prezydent C h l u m e c k y  przy
pomina, iż referent komisyi prasowej Dr Jaques 
umarł i że przeto komisya musi się zebrać celem 
wybrania nowego referenta.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się w po
niedziałek dnia 26 b. m. Na porządku dziennym 
jest wybór stałego członka trybunału państwa 
w miejsce ministra Jaworskiego, sprawozdania o 
petycyach i weryfikacye wyborów.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 22  lutego 1894.
Przewodniczy p. prezydent F  r i e d 1 e i n.
Zaraz po otwarciu posiedzenia zabrał głos p. 

prezydent F r i e d l e i n  i przemówił w te słowa:
Nadchodzi chwila, która zamknie nader wa 

żny półwiekowy okres nowożytnych dziejów Au 
stryi, a która przez wszystkie narody monar 
chię składające uroczyście obchodzoną będzie. 
Zbliża się bowiem dzień 2 grudnia 1898 roku, 
w którym Najjaśniejszy Pan, najmiłościwiej nam 
panujący Cesarz i Król nasz, obchodzić będzie 
50-tą rocznicę wstąpienia swego na tron cesarski. 
Stolica państwa i miasta innych krajów koron 
nych zajmują się już obmyśleniem godnego uczcze
nia tej rocznicy.

Nam, którzy Mu zawdzięczamy tyle dobro
dziejstw, tak ważnych dla rozwoju naszej naro
dowości, nam w pierwszym rzędzie stanąć należy, 
bo niewdzięczność nigdy udziałem Polaków nie 
była. (Brawo).

Jakkolwiek od owego dnia radości oddziela 
nas jeszcze znaczny przeciąg czasu, to jednak 
jakakolwiek myśl przez Szanowną Radę w tej 
mierze powziętą zostanie, wykonanie jej wpłynąć

może na ukształtowanie budżetu naszego lat na
stępnych. Działając przeto w myśl waszą, Sza 
nowni Panowie, czynię już dziś wniosek, pewny 
jego przyjęcia, bo jest on bez wątpienia wyra 
zem waszych gorących uczuć wdzięczności dla 
Monarchy. Rada miasta uchw ali: Wybrać korni 
syę z 10-ciu radców złożoną celem obmyślenia 
i przedłożenia wniosków godnego uczczenia 50 tej 
rocznicy wstąpienia na tron Najjaśniejszego Pana 
(Rada stojąc wysłuchała przemówienia i wśrót 
hucznych oklasków wniosek jednomyślnie przy 
jęła).

Dalej p. prezydent oznajmił, iż kontrakty o ku 
pno przez gminę gruntów wojskowych pofortyfi 
kacyjnych odeszły już do Lwowa; p. prezydent 
porozumiał się z dyrekcyą skarbową i uzyskał jej 
pozwolenie na przedsięwzięcie wstępnych kroków 
celem przygotowania planów parcelacyjnych rze 
czonych gruntów. P. prezydent wnosi o wybór 
komisyi z 6 członków, któraby rozpatrzyła i zba 
dała plany parcelacyjne, a zarazem ustanowiła 
ceny gruntów.

Sekretarz prezydyalny p. G r o e l l e  odczyta 
pismo stowarzyszenia nauczycieli z Wiednia (Leh 
rerhausverein) z prośbą o udzielenie pomie 
szczenią na dnie 22 - -  24 lipca b. r. podczas 
przybycia ich celem zwiedzenia Krakowa i Wie 
liczki. — Pismo odesłano do sekcyi szkolnej.

Następnie odczytał p. sekretarz list Henryka 
Siemiradzkiego w sprawie kurtyny dla teatru kra 
kowskiego, będący odpowiedzią na zapytanie p 
prezydenta, kiedy kurtyna do Krakowa nadejdzie 
Po odczytaniu listu, który podajemy w kronice, 
zamknął przewodniczący posiedzenie jawne, po 
czem nastąpiło posiedzenie tajne.

Oktaw z Siemuszowy Pietruski.

Jak  już wiadomo z telegramu, zmarł wczora, 
w nocy we Lwowie ś. p. Oktaw Pietruski, długo 
letni zasłużony członek Wydziału krajowego. Uro 
dził się dnia 5 lutego 1820 r. w Brukseli z ojca 
Józefa Tomasza, oficera wojsk napoleońskich 
matki Wilhelminy z Wittusów Pietruskich. Po 
ukończeniu studyów w Teresianum, obrał sobie 
zawód sądowy, do którego czuł zamiłowanie, a 
praca na tern polu zapewniała mu niewątpliwie 
świetną przyszłość. Dobił się też stanowiska radcy 
wyższego sądu krajowego, lecz powołany w r, 
1861 zaufaniem wyborców na posła do Sejmu, 
zrzekł się dalszej karyery urzędniczej, a poświę
cił wyłącznie czas i pracę swoją powstałej wów
czas krajowej władzy autonomicznej. Wybrany do 
Sejmu pod laską pierwszego marszałka, ks. Leona 
Sapiehy, wstąpił zaraz do pierwszego Wydziału 
krajowego, w skład którego wchodzili: Maurycy 
Kraiński, Krzeczunowicz, Ziemiałkowski, Smarzew- 
ski i Ławrowski. Ówczesnymi zastępcami byli 
Kazimierz Grocholski, Mikołaj Zyblikiewicz, Fran 
ciszek Smolka i Adam Potocki. Z tego świetnego 
grona mężów, którzy kładli podwalinę pod dzi 
siejszy gmach naszego samorządu, jeden już tylko 
jest przy życiu, a mianowicie Franciszek Smolka.

Znakomity praw nik , objął ś. p. Pietruski ster 
spraw administracyjnych w Wydziale krajowym, 
prowadził je odtąd z nadzwyczajną sumiennością 
i energią. Jedną z pierwszych znakomitych prac 

p. Oktawa Pietruskiego był memoryał, jaki Wy 
dział krajowy przedłożył Naj. Panu, upominając 
się o poszanowanie praw, należnych językowi poi 
skiemu w sądach galicyjskich. Następnie postawi! 
on w Sejmie wniosek „o wprowadzenie języka 
polskiego, w miejsce niemieckiego, w szkołach, 
sądach i adm inistracji", oraz opracował obszer 
ną monografię o języku polskim w sądach i adrni- 
nistracyi, opartą na podstawie źródeł archiwalnych 
Wniosek, wypracowany jeszcze w r. 1861, mógł 
przyjść pod rozprawy sejmowe dopiero w r. 1868 
Do pierwszych prac Oktawa Pietruskiego, podję
tych w Wydziale krajowym, policzyć też trzeba sta
rania około odebrania majątku zakładów i fundu
szów krajowych, oraz stypendyjnych — starania 
świetnym uwieńczone skutkiem , gdyż na mocy 
rozporządzenia ministerstwa oświaty z d 2 wrze 
śnia 1868 r. nastąpiło fizyczne oddanie Wydzia- 
owi krajowemu większej części funduszów i za 
Gadów krajowych, szpitali i zakładów dobroczyn
nych. Znakomitą czynność rozwinął dalej ś. p. 
Oktaw Pietruski podczas pamiętnej sześciomiesię
cznej sesyi Sejmu krajowego w r. 1865, który po- 
ożył pierwsze podwaliny autonomii galicyjskiej, 

uchwalając ustawę gminną i o reprezentacyach

chwili, że ona nie mogła mu z sobą przynieść 
wszystkiego; jeżeli wierzył, że małżeństwo z Iren- 
ką będzie dla niego tem, za czem tęsknił i czego 
pragnął, to dlatego, że spodziewał się przez nie 
łatwiej zrozumieć ten stan, pełen dziwnych błogo
sławieństw, w jakiem  żyło całe otoczenie Irenki, 
i jak i z jej oddechu i z jej pocałunków chciał 
przejąć. Miało to być coś nieodgadnionego, coś 
nieprzeczutego, coś, coby było pełnem cudów i 
świętości... Chochlik ironii podsunął mu słowa, 
które wypowiedział prawie g łośno:

— Fain-expeller dla chorych dusz...
Ale pomimo to Sielnicki powtarzał sobie w głę

bi duszy ciągle, że on temu lekarstwu tyleby u- 
fał, że on jego działaniu poddawałby się z tak 
dobrą wiarą, z taką nadzieją odzyskania zdro
wia. Wczorajsza rozmowa z Irenką wytrąciła mu 
z rąk kielich pełen tajemniczego balsamu właśnie 
wówczas, kiedy miał go już do ust zbliżyć; miał 
do niej wielki żal, że była dla niego tak bezlito
sna, że go tak okrutnie pozostawiła jego samo
tności, rozpaczy, słabości ducha. Czyż on nie jest 
także jednym z robotników fabryki świata, który 
złożony ciężką chorobą moralną, niezdolny jest do 
p racy ; czyż to nie był prosty obowiązek miłosier
dzia stać się dla niego tym aniołem opiekuń
czy — przecież on ma do tego takie same pra
wa jak  hutnicy z Modlnik, którym panna War 
ska przynosić będzie  dobre słowa otuchy i na
dziei.

Mgła, która się słała za oknami, wydawała mu 
się tak ponurą, jak  jego lo s; i przypomniał sobie 
ten czysty i monotonny widnokrąg, piękny wi
dnokrąg, o którym mówił Irence, że jest podo
bnym do jej życia... i do życia wszystkich, któ
rzy żyją po Bożemu, jak  ona dodała... „Po Bo
żemu"... To słowo, które mu wtedy zadźwięczało 
koło uszu obojętnie i prozaicznie, teraz zaczęło 
wracać niewiedzieć dlaczego z jakim ś dziwnym 
uporem i upominać się o to, żeby nie zostało za
pomniane... „Po Bożemu"... I  w myśli stawał 
Sielnickiemn jak iś klasztor ogromny, pełen mni
chów milczących i ponurych, odprawiających po- 
pokuty wśród postu i modlitwy. Było tam cicho, 
jak w grobie, mchy rosły na poczerniałych mu-

rach, poza któremi szumiał las pełen słońca i ziele
ni. Wyobraził sobie siebie samego w tym szeregu smu
tnych i świętych postaci, odzianego w ciemny ha
bit, z krzyżem w ręku i oczami wpatrzonemi 
w niebo. Pierś podnosiła się oddechem spokoj
nym , ale na twarzy był wyraz bardzo surowy, 
jakby cierpiący; w tem cierpieniu musiała być 
jednak rozkosz, bo było jednostajne i wyłączne. 
To już nie była boleść rozpaczy i walki nie wia
domo o co i dlaczego; gdzieś w tym przerażają
co błękitnem sklepieniu nieba był punkt wido
czny, wyraźny, jasny i promieniejący, ku które 
mu odleciał już ten p tak skrzydlaty, co się wie- 
kuiście rwał z głębi piersi. A wszystkie władze czucia 
i myślenia odleciały jego śladem ku górze, ku 
temu oceanowi słodyczy i zapomnienia, który się 
gdzieś tam na krańcach świadomości ludzkiej rozle
wał w nieskończoność.

I potem bez żadnego^ związku przypomniały się 
Sielnickiemu treść i tytuł powieści, przez wielkie
go pisarza stworzonej, którą czytał, kiedy był 
dzieckiem jeszcze prawie. Losy i koniec najtra
giczniejszego w literaturze po Prometeuszu, H a
mlecie i Werterze bohatera zwątpień żywemi bar
wami malowały się w jego wyobraźni. Ciche sło
wa Irenki łączyły się z tytułem tej powieści w je- 
dnę całość w kontraście dopełniającym się nawza
jem. Wytężył umysł, żeby związku myśli nie 
stracić i żeby z tych przypomnień i z tych wyo
brażeń fantazyi wysnuć jakąś konkluzyę, któraby 
do niego przemówiła i któraby go przekonać była 
zdolna. Ale bał się pochwycić ją , jakkolwiek na
suwała mu się już blisko; czuł, że będzie potrze
bował zaparcia się ogromu dotychczasowych po
jęć i dotychczasowych przyzwyczajeń, aby jasno 
określić i razem przyjąć wszystkie jej konsekwen- 
cye. Odkładał to na później, a tłómaczył przed 
sobą, że się bał, aby blużnierstwem nie wyszydzić 
odrazu tego, co pozostać miało jedynym, ostatnim 
ratunkiem rozpaczliwej przyszłości...

(Dokończenie nastąpi).

powiatowych. W dobie tej przypadły również wie 
kie zadania Wydziału krajowego około sprawy 
wychowania publicznego, a przygotowaniami tych 
projektów i przedłożeń w Wydziale zajmował się 
Oktaw Pietruski z niezmordowaną energią; wpływ 
jego w sprawie szkolnictwa krajowego zaznacza: 
się od tej chwili w sposób niezwykle wybitny. 
W r. 1868 wniósł ś. p. Oktaw Pietruski imieniem 
Wydziału krajowego projekt ustawy o seminaryach 
nauczycielskich, stawiając tę najprawdziwszą za 
sadę, że pierwszym warunkiem tworzenia dobrych 
szkół jest uzyskanie odpowiednio wykształconych 
nauczycieli. W tymże roku ponowił Pietruski wnio 
sek Dietla o zaprowadzeniu języka polskiego jako 
wykładowego na wydziałach prawniczych wszech 
nic lwowskiej i krakowskiej, a w r. 1869 wniós 
w Sejmie projekt ustawy o „urządzeniu teebni 
cznych szkół średnich". Dalej w r. 1871 przędło 
żył znakomity referat o projekcie ustawy o nat 
zorach szkolnych, z projektem ustawy, która w r. 
1873 uzyskała Najwyższą sankcyę. W roku na 
stępnym 1872 przedłożył Pietruski Sejmowi sa 
moistny wniosek, obejmujący trzy projekta ustaw, 
a mianowicie : projekt ustawy o urządzeniu szkó 
ludowych, o stosunkach nauczycieli; projekt usta 
wy o podatku na utrzymanie szkół ludowych 
wreszcie projekt ustawy o jednorazowym datku 
na rzecz szkół ludowych. Wskutek wniosków Pie 
tiuskiego uchwalił Sejm w r. 1873 wstawić do 
budżetu krajowego sumę 150.000 złr. na zasiłek 
dla szkół ludowych publicznych i w ten sposób 
położył fundament pod krajowy fundusz szkolny 
Z powodu usiłowań, czynionych w Radzie państwa 
w r. 1875, a zmierzających ku ścieśnieniu zakresu 
działania i do zmiany składu Rady szkolnej kra 
jowej, wypracował ś. p. Pietruski imieniem Wy 
działu krajowego prośbę do Najwyższego Tronu 
która była znakomitą obroną autonomicznych praw 
kraju. Lata 1873 do 1878, w których ś. p. Pie 
truski opracowywał dalsze projekta ustaw szkol 
nych znakomitym zaznaczyły się postępem na 
polu szkolnictwa ludowego. Jednem z ostatnich 
dzieł zmarłego było sprawozdanie Wydziału kra 
jowego o wniosku posła Romańczuka, w którem 
przedstawił wyczerpującą obronę krajowych ustaw 
szkolnych z r. 1866.

W maju 1883 roku obchodził Oktaw Pietru
ski 40-letni jubileusz swej pracy w zawodzie pu
blicznym, w kwietniu zaś 1886 r. 35tą rocznicę 
wyboru na członka Wydziału krajowego, w któ
rym od r. 1872 aż do lat ostatnich jako zastępca 
Marszałka krajowego był znakomitym przewodni
kiem. W r. 1890, na wniosek JE. Jana hr. Tar 
nowskiego, podpisany przez 60 posłów, powziął 
Sejm znakomitą większością następującą uchwałę: 

„Sejm przeznacza posłowi Oktawowi Pietru- 
skiemu w uznaniu znakomitych zasług, które po 
łożył jako długoletni członek Wydziału krajowego 
i zastępca Marszałka, dożywotnią roczną dotacyę 

funduszu krajowego w kwocie 5,000 złr. Dota- 
cya ta ma być wypłacaną w ratach miesięcznych 

góry, począwszy od dnia, w którym poseł Oktaw 
Pietruski przestanie pełnić obowiązki członka Wy
działu krajowego."

Uchwała ta reprezentacyi kraju była wymo 
wnem uznaniem i świadectwem zasług ś. p. Pie
truskiego.

Pogrzeb ś. p. Pietruskiego odbędzie się kosztem 
kraju w sobotę d. 24 b. m. o godzinie 10 rano 

domu żałoby przy ulicy Kościuszki.
Wydział krajowy zebrał się wczoraj na sesyi 

nadzwyczajnej, na której uchwalił wystosować pi 
sino kondolencyjne do małżonki ś. p. zmarłego, 
złożyć u trumny wieniec z napisem : „Wydział 
krajow y— Oktawowi Pietruskiemu", dalej wywie
sić na pałacu sejmowym czarną flagę i wziąć u 
dział w pogrzebie in  corpore. Czarne flagi powie
wają we Lwowie z gmachów rozmaitych instytu- 
cyj, których ś. p. Oktaw był członkiem.

Pismo kondolencyjne Wydziału krajowego o 
piewa:

Do Jaśnie Wielmożnej Stefanii z Augustynowi
czów Pietruskiej:

Jaśnie Wielmożna Pani! Wiadomość o zgonie 
p. Twego Małżonka wywołała powszechny żal 

w całym kraju; boleśniej jeszcze niż inni odczu
wamy tę stratę my właśnie, bośmy w części dłu 
goletni towarzysze pracy Jego , a wszyscy przy
wykli czcić w Nim męża, który od początku doby 
konstytucyjnej sprawie samorządu oddał swój świe 
tny umysł, bogaty w wiedzę i doświadczenie. — 
Sprawie tej oddał się cały z przewodnią myślą 
zastosowania ładu, porządku i ducha organizacyj 
nego, którego potrzebowały władze i społeczeń 
stwo, powołane do życia prawidłowego. Wierny 
tradycyom narodowym, dbały o całość przyzna
nych praw i swobód, oddawał krajowi w szeregu 
lat niespożyte usługi, a wszczepiając przykładem 
pracowitość i zamiłowanie obowiązku, wytrwał 
w służbie publicznej, póki sił starczyło. Gdy przed 
rilku laty zapotrzebował zasłużonego spoczynku, 
pożegnaliśmy Go z żalem ; obecnie żegnamy na 
zawsze, ale na zawsze przechowamy Jego pamięć, 
a dziś prosimy, byś Pani w swem nieszczęściu 
przyjęła wraz z rodziną wyrazy szczerego współ
czucia i żalu.

Lwów 22 lutego 1894.
Podpisani: Marszałek krajowy ks. Sanguszko 

wszyscy członkowie Wydziału krajowego.

—  Od Henryka Siemiradzkiego otrzymał p. pre- 
zydent Friedlein następujący list:

R z y m  16 lutego.
J. W ielmożny Panie Prezydencie!

K urtyna dla krakowskiego teatru  jest obecnie wy-

dzaju stowarzyszeń. Komitet założycieli donosi nam, 
że pierwsze walne zgromadzenie urzędników, mające 
na celu bliższe omówienie szczegółów, dotyczących 
wymienionego stowarzyszenia, odbędzie się w gm a
chu sądu krajowego dla spraw  cywilnych w Krako-

stawiona na widok publiczny w sali byłego akwaryum wie (okok kościoła św. P iotra) na I  piętrze , numer
w Rzymie. W ystawa potrwa do 25 b. m . , poczem 
niezwłocznie zostanie wysłaną do Krakowa.

Królowa M ałgorzata, wielka miłośniczka sztuki, 
przybyła na otwarcie w ystaw y; nie szczędziła po 
chlebnych wyrazów dla obrazu, w kilka zaś dni pó-

sali 13 w niedzielę dnia 25 bm. o godzinie wpół do 
4 popołudniu i zaprasza wszystkich urzędników pań
stwowych , aby ze względu na ważność spraw y ja k  
najliczniej zgromadzić się zechcieli.

—  Na Ślizgawce przy ul. K opernika obok ogro-
żniej, jakby  chcąc mi dać dowód wymowny, że po- du Botanicznego przygrywać będzie muzyka wojskowa 
chwały te nie były zw ykłą tylko grzecznością, przy- w sobotę i w niedzielę od godziny 2 do 5 po po 
była do mojej pracowni, gdzie spędziła całą godzinę łudniu
(od 3 —4) na oglądaniu rozpoczętych obrazów, foto- 
grafij z uprzednich moich prac i rozmowie pełnej 
uroku i świadczącej o wszechstronnem wykształceniu.

K urtynie zawdzięczam te piękne chwile. Niechby 
to było dobrą wróżbą dla przyszłych je j losów.

—  Stow arzyszenie  wzajemnej pomocy rękodziel
ników i przemysłowców w Krakowie, odbędzie swoje 
doroczne w alne zebranie w niedzielę dnia 25 b. m. 
o godzinie 3 po południu w sali Rady miasta.

—  Mianowania i przeniesienia. P. Nam iestnik
Pomimo, iż bardzo pragnąłem  wystawić kurtynę zamianował sekretarza powiatowego, Paw ła W ojnara 

na parę tygodni w Wiedniu —  zrzekam się chętnie we Lwowie, ofieyałem N am iestnictw a; ofieyała Na- 
tego zam iaru, skoro spełnienie jego sprzeciwiałoby miestnictwa, Dominika Delmana w Kamionce, tudzież 
się interesom teatru. —  Łączę itd. I kancelistów N am iestnictw a: Franciszka W ieczorka

Henryk Siemiradzki. w Kolbuszowie, Juliana Kulczyckiego w Krośnie, Jana 
L ist ten odczytany został na wczorajszem posie- Jaca w Brzesku i Józefa Dobrowolskiego w Dolinie, 

dzeniu Rady, a p. prezydent odpowiadając nań, wy-1 sekretarzam i powiatowym i; wreszcie kancelistę sądo- 
razi p. Siemiradzkiemu życzenie, aby kurtyna mogła wego W ładysława Schwetza i kancelistę dyrekcyi po- 
jak  najprędzej nadejść wprost do Krakowa. I licyi we Lwowie F ranciszka Józefa M andelę, kance-

Z Uniwersytetu. W e środę odbył się w Uni- [listam i Namiestnictwa. Dalej przeniósł p. Namiestnik
wersytecie tutejszym wykład habilitacyjny D ra Leona 
W a c h h o l z a  z medycyny sądowej na tem at: „Obłą 
kanie moralne ze stanowiska antropologii krym inal
nej." Obecnym był rektor Uniwersytetu prof. Zoll,

sekretarzy powiatowych: Zygmunta Źukiewicza ze 
Staregom iasta do Sambora, K lemensa Chłędowskiego 
z Sokala do Tarnopola, Jana Jaca z Brzeska do So
kala i przeznaczył kancelistów N am iestn ictw a: W ła-

niemal wszyscy profesorowie wydziału lekarskiego, dysława Schwetza do służby przy Starost* ie w Gródku, 
wielu profesorów wydziału prawnego i filozoficznego, a Franciszka Józefa Mandelę w Staremmieście.
/I r, m Ir fl TT7 TT J  ni n lit        i ____*1 lii___J   ! _ L 1  !    • 1 •dziekan wydziału teologicznego, oraz reprezentanci 
sądownictwa i prokuratoryi rządowej, wreszcie słu 
chacze IV i V roku medycyny. W ykład przyjęto hu
cznymi oklaskami.

—  Odznaczenie. Dziś o g. 10 rano w dziedzińcu 
koszar Franciszka Józefa w Krakowie odbyło się 
udekorowanie srebrnym krzyżem zasługi żołnierza 
9-go batalionu pionierów Rudolfa Herdina za wydo 
bycie z narażeniem życia niemowlęcia z kanału i 
uratowanie go tym sposobem od śmierci. A kt odbył 
się wobec batalionu pionierów z muzyką i wyższych 
wojskowych; z cywilnych naczelników władz był p, 
dyrektor Korotkiewicz. Pierwszy przemówił do H er 
dina komendant batalionu major K rebs v. Sturmwall 

podniósł, ja k  N Pan każdy dobry i szlachetny czyn 
wynagradza łaską swoją cesarską; odznaczenie Her

Wydział krajowy zamianował pp. Jana Hapa- 
nowicza, T . Gedla i P . Dyrdonia inżynieram i, p.

Strzelbickiego inżynierem -adjunktem, a p. J . P i
sza inżynierem -asystentem krajowego biura m eliora
cyjnego.

0  dwóch wielkich defraudacyach mówi od
paru tygodni cały Lw ów ; o jednej z nich —  w biu
rze solnem W ydziału krajowego —  piszą już  otwar
cie i wymieniają defraudanta; o d ru g ie j, ponieważ 
dotyczy wielkiego krzykacza, jeszcze dotąd cicho 
w dziennikach. My zaś otrzymaliśmy parę listów 
z zapytaniem , dlaczego nie poruszymy tej sprawy i 
nie napiętnujem y owych złodziei? Odpowiadamy na 
to, że dlatego, iż ukaraniem  złodziei powinni w p ier
wszej linii zająć się ci, których oni okradli, a  w d ru
giej prokuratorya państwa. Dziennik polityczny nie

dina przynosi zaszczyt całemu batalionowi. Kapitan I ma obowiązku spełniania roli bociana, lub detektywa, 
batalionu powtórzył to przemówienie w czeskim ję- Ale w jednym  z otrzymanych przez nas listów czy
żyku. Potem m ówił, w zastępstw ie komendanta kor- tamy ustęp ta k i: „Jeżeli będziemy się stale trzym ali 
pusu, fmp. bar. Staukovics, dowódca 12 dywizyi p ie -1 zasady, iż tego złodzieja nie oddamy do kryminału
choty i zaznaczył, że je s t to pierwsze odznaczenie, 
akiego mu w nowej organizacyi batalionów pionier 

sk ich , dawniej inżynierskich, dopełnić przychodzi. 
Bataliony te nietylko w wojnie torują drogę armii, 
ale oddają w pokoju usługę społeczeństwu, niosąc 
pomoc i ratunek w razie nieszczęść i katastrof. Tak 
też spełnił zadanie Herdin, z narażeniem życia ratu  
jąc dziecko od śmierci. Jeden z oficerów przypiął

dlatego, że je s t krzykaczem, a tamtego dlatego, że 
ma krewnych wpływowych, a owego dla tego , że 
mógłby śpiewać nieprzyjem ne rzeczy —  to pójdziemy 
tą  d rogą, k tórą kroczyła rzeczpospolita francuska 
przez la t dw adzieścia, aż doszła do Panamy. Nie, 
zdrowe społeczeństwo powinno czuć taki w stręt do 
złodziei grosza publicznego, że pod żadnym prete
kstem nie powinno ich tolerować. Kto bowiem osła-

krzyż H erdinow i, a fmp. Stankovics podał mu rękę. I nia swą tarczą takiego szubrawca, ten staje się poniekąd 
Odbyła się następnie defilada batalionu przed fmp. propagatorem złego." Na to zdanie już nic odpowie- 
Stankovicsem i oficerami, w gronie których znajdo- dzieć nie możemy. Może za ostro i za szorstko, ale 
wał się dekorowany H erdin , pochodzący z zaludn io -lw  każdym razie wypowiada ono regułę uczciwą, 
nej Czechami okolicy Szląska.

—  Komitet polski XI międzynarodowego zjazdu 
lekarskiego w Rzymie ma zaszczyt niniejszem podać
do wiadomości szanownych kolegów, że od dnia dzi
siejszego można nabywać u przewodniczącego komi
tetu karty  udziałowe po cenie 25 fr. od członka i 
10 fr od osoby towarzyszącej. Koledzy, którzy bę
dą łaskawi zgłosić się do komitetu naszego, otrzy
mają nadto wszelkie potrzebne legitym acye dla uzy
skania zniżeń na kolejach oraz programy posiedzeń

(Przegląd).
—  Zranienie. Ze Lwowa donoszą, że onegdaj w ie

czorem p. Antoni P o p ie l, artysta-rzeżbiarz, powró
ciwszy z politechniki do swego mieszkania przy ul. 
Sapiehy zastał takowe otwarte. Zdziwiony wszedł do 
pokoju, gdzie  zas ta ł  n ieznane ind yw iduum , które 
związawszy różne ubrania wartości 150 złr., chciało 
zemknąć. P. Popiel zoczywszy rzezim ieszka, starał 
się go przy trzym ać, celem oddania w ręce spraw ie
dliwości, gdy tymczasem rzezimieszek, dobywszy no-

wszelkie informacye co do wycieczek po Włoszech ża, pchnął go tak  silnie, iż zadał mu głęboką ranę, 
przed i po zjeżdzie. I poczem zemknął.

Zgłaszać się można osobiście codziennie od g. 9 —  X. Michał Malinowski, archidyakon lwowskiej
d o l i  rano w zakładzie fizyologicznym (ul. św. Anny kapituły metropolitalnej, od lat kilku na pensyi, zmarł 
Collegium jisicum)  albo listownie (Kraków, S zcze-ldn ia 22 lutego we Lwowie, w 82 roku życia, a 57
pańska 11). Prof. N . Cybulski,

przewodniczący komitetu.
—  Prof. Teichman zgłosił na wystawę krajową 

szereg okazów anatomicznych.
—  Z teatru. Jutro po raz czwarty Rabagas. Dy 

rekeya nabyła ostatni utwór Jo rdana , 3-aktową ko- 
medyę p. t . : M yszy bez ko ta ; rzecz ta  cieszy się 
w W arszawie niezwykłem powodzeniem. Myszy bez I dworcu kolejowym w Rzeszowie okoliczne duchowień- 
kota  były grane w W arszawie w dniu wczorajszym I stwo z dziekanem na czele, niemniej najpoważniejsi 
po raz piętnasty przy przepełnionym teatrze. Intere-1 okolicznych gmin włościanie w liczbie przeszło 100, 
sującą tę nowość ujrzym y w przyszłym tygodniu. celem urządzenia owacyi i złożenia podziękowania po-

Wydział Towarzystw a dziennikarzy p o l s k i c h  wracającemu ze Lwowa posłowi swemu p. Adamowi 
uchwalił wysłać do K rakow a delegatów, którzyby się J ę d r z e j  o w i e ż o w i ,  za wniosek na bieżącej sesyi 
porozumieli z tutejszymi dziennikarzami w ogólnych | iejmowej postawiony w sprawie konkurencyi ko

kapłaństwa. Zmarły należał do żarliwych wyznawców 
zasad stronnictwa święto-jurskiego.

—  Uznanie dla posła, z Rzeszowa piszą nam : 
Jako piękny objaw zgodności zapatryw ań naszego 
ludu wiejskiego ze swojem duchowieństwem w tu te j
szym powiecie, posłużyć może następujący fak t: Oto 
dnia 19 b. m. o godz. 3 po południu zebrało się na

sprawach Towarzystwa. Przybędzie zatem ju tro  do 
Krakowa prezes Towarzystwa p. poseł Merunowicz 
w towarzystwie pp. Bronisława Laskownickiego i T a 
deusza Zadurowicza i zabawią w naszem mieście przez 
niedzielę. Towarzystwo, jak nam donoszą ze Lwowa, 
rozwija się pom yślnie, a  projektowane zmiany s ta 
tutu, umożliwiające także dziennikarzom poznańskim 
udział w sympatycznej instytucyi, niezawodnie przy
czynią się do tem pewniejszego utrwalenia je j mate- 
ryalnych podstaw.

ścielnej.
— Austryacki korpus wojowników. Przed mniej 

więcej półtora rokiem odbył się w W iedniu ogólny 
zjazd austryackich Towarzystw  weteranów wojsko
wych, na którym zapadła uchwala, aby dążyć do u- 
tworzenia korpusu, obejmującego wszystkich austry
ackich weteranów i żołnierzy poza czynną służbą 
i do uzyskania dla tego korpusu prawa noszenia bro
ni. Myśl ta, której urzeczywistnienie polecono osobne
mu komitetowi wykonawczemu, zdaje się być bliską

—  Do szpita la  Św. Ł a za rza  przywieziono we środę zrealizowania. Ministerstwo obrony krajowej bowiem

K B O K 1 H A .

Kraków 23 lutego.
— Rada miasta  na wczorajszem tajnem posiedzę 

niu mianowała drugim wiceprezydentem m iasta p. 
W itolda P i o t r o w s k i e g o ,  dotychczasowego radcę 
m agistratu i naczelnika biura akcyzowego, przyznając 
mu pensyę 2600 złr., kwaterowe 520 złr. i wliczalny 
do em erytury dodatek osobisty 1000 złr., a więc ra 
zem 4120 złr. rocznie. P . Piotrowski służy w Ma
gistracie lat 25, kierował dawniej departamentem 
szkolnym i skarbow ym , zastępował już kilkakrotnie 
drugiego wiceprezydenta, a od 1 grudnia 1885 roku 
był naczelnikiem biura akcyzowego, na któremto sta 
nowisku, nader ważnem dla interesów gminy, rozwi
nął pracę gorliwą, energiczną i skuteczną i zjednał 
sobie najzupełniejsze uznanie całej Rady. Nowy wi
ceprezydent jest prawnikiem zdolnym, urzędnikiem 
dzielnym i stanowczym, a witając go życzliwie przy 
objęciu tak  zaszczytnego, ale i wielce trudnego sta
nowiska, możemy tylko wyrazić życzenie, aby kieru
jąc z taktem , lecz i z całą sprężystością, magistratem 
naszym, zdołał tchnąć weń ducha porządku i karno
ści i przynajmniej w pewnej mierze zmniejszyć te li 
czne a słuszne żale, skargi i narzekania, jak ie  by
wają podnoszone na tę m agistraturę miejską n ietyl
ko ze strony szerszych kół obywatelskich, ale i ze 
strony samej Rady miejskiej.

wieczór chłopca 8 letniego ze wsi Zielonki pod Kra 
kowem, pokąsanego przez psa wściekłego. Po opa
trzeniu ran, zaproponowano pozostawienie chłopca 
w szpitalu, celem ochronnego leczenia. Na razie j e 
dnak nie zgodzili się na to rodzice. D yrekcyą szpi
tala odniosła się do starostwa z oznajmieniem, że 
w razie zgodzenia się rodziców może być w każdej 
chwili przeprowadzone leczenie chłopca sposobem Pa 
steura, któremto leczeniem gotów zająć się prof. Buj-

reskryptem  z 9 stycznia b. r. oświadczyło, że goto
we je s t prosić Najj. Pana o zezwolenie Da powoła
nie do życia jednolicie zorganizowanego, umunduro
wanego i uzbrojonego „Korpusu austryackiego wojo
wników" (Oesterreichisches Reiclis ■ Kriegercorps) 
na podstawie przedłożonego statutu, jeżeli komitet dą 
rękojmię, że utworzenie takiego korpusu nie natrafi 
na trudności i przybierze odpowiednie rozmiary.

O tendencyi i organizacyi owego korpusu podają
 x ?___________ ,1 . .  1wid. Tymczasem dopóki choroba się nie ujawni, chło- wiedeńskie dzienniki następujące szczegóły: Ma on 

piec nie je s t niebezpieczny dla swego otoczenia. I być przedewszystkiem związkiem wszystkich wetera-
—  Wystawa projektów Kościuszkowskiej t a b l i c y  nów, zdolnych do służby wojskowej, i wszystkich 

pam iątkowej, która ma być umieszczoną w kaplicy żołnierzy, niepozostających w czynnej służbie. Ce- 
Loretańskiej u 0 0 .  Kapucynów w Krakowie, otwar- lem tego korpusu ma być „utrzymanie wojskowego 
tą  została dziś w małej sali Rady miejskiej. W ysta-1 koleżeństwa i poczucia wojskowej wspólności, z wy- 
wa trw ać będzie jeszcze przez sobotę od godzin) 11 kluczeniem udziału w jakim kolwiek politycznym , so
do 1  w południe, oraz w niedzielę od godziny 11 cyalnym lub narodowym ruchu". Stowarzyszenie ma 
do 3 popołudniu. I mieć dalej na oku wzajemną pomoc między członka-

—  Przedstawienie  am atorskie  odbędzie się w nie mi i udzielanie zapomóg rodzinom członków, powo- 
dzielę o g. 7 wieczorem w lokalu Tow. drukarzy i łanych do służby wojskowej. W reszcie pod względem 
litografów „Ognisko". P rogram : 1 )  Posażna jed y  wojskowym stowarzyszenie ma zająć się tworzeniem 
naczka, komedya A. hr. F redry , 2) komiczne sceny umundurowanych i uzbrojonych oddziałów, celem przy- 
w dwóch odsłonach na sola i chór męski D r Heine  gotowania członków do wykonywania obowiązku w po-

—  Chór akademicki. Dnia 20 b. m. odbyło się spolitem ruszeniu. Pojedyncze oddziały m ają być or- 
nadzwyczajne walne zgromadzenie chóru akademickie-1 ganiczną częścią całego korpusu i tworzyć w po- 
go w K rakow ie, na którem w miejsce ustępującego jedynczych powiatach i krajach korpusy powiatowe i 
p. K. Szczepańskiego, wybrano sekretarzem p. Józefa krajowe. Do utworzenia oddziału potrzeba, aby zgło- 
Matkowskiego, słuchacza medycyny. Do wydziału zaś siło się najmniej 30  członków. Oddziały dzielić się 
wszedł p. Alfred Jendel, słuchacz praw. będą, w miarę liczby członków, na plutony, kompa-

—  Ze Sfer urzędniczych. Grono tutejszych u rzę -ln ie  i bataliony. Tworzenie wyższych związków za- 
dników państwowych zawiązało się w komitet ma- leży od zezwolenia ministra obrony krajowej. W  cza
jący  na celu założenie w Krakowie stowarzyszenia I sie pokoju mogą władze używać oddziałów do utrzy- 
pożyczkowego urzędników państwowych na wzór już mania publicznego porządku i spokoju. W czasie 
istniejących w innych miastach monarchii tego ro - | wojny, członkowie obowiązani do służby wojskowej,



CZAS z Soboty 24 Lutego 1894.

musieliby oczywiście wypełnić swoje obowiązki bez I stawę c iąg łą , muszą być najdalej dnia 28 maja 
względu na to, że należą do Towarzystwa. Pozostali I wystawione i pozostają aż do końca wystawy, 
członkowie objęliby służbę miejscową, jak  odbywa I W ystaw okresowych w różnych term inach zapo 
nie patroli, wart i t. p. Do korpusu mógłby należeć I wiedziano pięć. W dziale ogrodniczym ustano 
według statutu, jako członek zwyczajny, przedewszy- wiono 81 konkursów. Prócz tychże konkursów 
stkiem każdy członek zwyczajny towarzystw austry-Jm oże kom isya sędziów w każdym  z pięciu dzia- 
ackich weteranów i każdy austryacki lub węgierski łów nagradzać tak  zasługi wystawców i'pom ocni 
obywatel, który albo wypełnił zupełnie obowiązek ków, jakoteż przedmioty, na odznaczenie wogóle 
służby wojskowej, albo należy do rezerwy, obrony zasługujące, a konkursam i nieobjęte. Komitet wy 
krąjowej lub pospolitego ruszenia. staw y naznaczył termin do zgłaszania okazów dla

Telegramy biura koresp. nici, prowadzące do ich schwytania. Bombę miał 
"konstruować Henry.

W edług nadeszłych z Tunisu
[skonstruow ać Henry. '

wiadomości zna-1 Dnia 1 marca 1894 zaprowadzoną zostaje now i'
« . . .  f ™ , . . . . , J łeziono wczoraj przedpołudniem przed głównym | taryfa pod nazwa ruch o k r ę ż n i D°'  ~
W i f d e n  23 lutego. Ka dzisiejszem posiedze- urzędem pocztowym bombę. Niewiadomo jeszcze I g ierski", która obejmuje ceny jazdy  V n n  ki ° 

n.u komisyi budżetowej przewodniczący dep. Kuss dotychczas, czy podłożenie bomby było zbrodni Irecte) dla jazdy okrężnej p o S l  w  ^ 
prosił o poparcie jego usiłowań, leżących w inte- czym zam achem , czy też tylko niesmacznym (dworzec kolei Półn i państwowej) z i e S .  « 
resie wszystkich party j, a zmierzających do tego, żartem. ^ J nv » . d  r 7  o? ' 1 • ,J dnej 8tro'
aby komisya budżetowa ukończyła swoje prace do P a p y *  23 lutego. Znaleziona onegdaj wieczo- nfowce z drugiej strony ° W'Czer-
Wielkanocy. W ten sposób dyskusya budżetowa rem w pałacu Academ ie fra n ęa ise  maszyna pie- K s ią ż e c z k i  kup,.„owe które sa ważne dla wszv 
w Izbie rozpoczęłaby się. bezpośrednio po Wiel kiełna n e bvła wvne.lninno „ i____ i , ’ , 8S* wazne d ,a w "zy-

u * D I J uwuuc*vt(j 1 IGI U1IU U U ił LL1 łio ł. cL 111 a.      _    _ _ ___
Wkładki członków mają być o ile możności, jak  ciągłej wystawy do d. 15 m arca, dla poszczegól w Izbie rozpoczęłaby'“s^ b ezp o śT ed n io  ~p7 Wie'f | iu d n a  n‘ie‘“bPła"'wy ^  ^  d 'u

najniższe. Na zakupno mundurów . bron. mają być nycb zaś wystaw  okresowych do dni 15 przed kanocy, a do Zielonych Świat mogłaby być ukoń wybuchowym ype,m ona żaddym m aterjałem  stkich planem w skazanych pociągów osobowych 
tworzone osobne fundusze, a oddziałom, które oprócz [term inem  otw arcia każdej odnośnej wystawy okre | czoną. Komisya uchwaliła następnie b ezd y sk u sy il W Bethune znaleziono onee-dai nrzed I V f b  a ’ wazne 8^ jednej jazdy przez
pałaszy potrzebowałyby także karabinów, wypożyczę- sowej. Pszczelnictwo obejm uje: I) płody surowe, ty tu ł: Najwyższa Izba obrachunkowa, i rozpoczęła niem prezydenta sadu cvw ^neto  h Z h J  Jdl Budapeszt, przyczem jazd a  ta  może być
noby z magazynów wojskowych bezpłatnie broń palną II) płody przerobione, III)  pszczoły, IV) ule pró- obrady nad rozdziałem : Tytoń. ‘ nioną m ateryą wybuchowa i N b  h?  “Podobania w jednym  lub drugim kierun

i pr? A  p s i l + i e ,  Py i ) |  ^ £ 1 ^  M *  * *  | «  ' “" T  C e ^ d , :  W i e d e i - f e e ^ ś !  i M p „ „ r6,  ,  t l .

JLsiauii M ZjlUUlliŁU UUWIUUIL  _ . . .  ___ ____ ____

prof. Edmund Neusser. Lekarze orzekli, iż stan zdro I W szelkie wystawione przedmioty tak  w ogro [że poprzednie życzenia co do obniżeń ceł zbożo-l wartość8 jeX X ch czas^ 'jeszM e n le X ? ta \X h T d in a ' I 10<?eń u } ' 3 0  c^ ’ 11 kI;
wia ks. Ludwiki bułgarskiej me daje powodu do obaw; Idm ctw ie, ja k  i w pszczelnictwie, muszą być w y-lw ych zostały złagodzone, nie w tej jednak  roz F a r y *  23 lutego. Bada ministrów nosfan, wih. 1 •. n  • t Z|Fi ^ L CtV ważny 4 5
wkrótce przyjdzie ona do zupełnego zdrowia. Prof.[produkow ane, w ykonane, względnie obm yślane |c iąg łości, jak  tego oczekiwano. Z tego powodu pozwolić jenerałow i Doddsowi na powrót do Fran m ! ' ’ J  t i n  in  * Z łr’ 11 k*‘
Scbautę wezwał do Zofii prezydent ministrów Stam-Jprzez samych wystawców. Ocenienie w ystaw ionych|potrzebne są jeszcze dalsze rokow ania; nie je s tlc y i jeśli tenże sadzi że wviazd icp-o •/ n.óm m 0 I i? i , A 10 ct., ważny 60 dni.
bułow imieniem całego rządu, zaś prof. Brauna i jprzedm iotów  nastąpi w dniach 25 i 26 s ie rp n ia ,|a to li rzeczą stanowczo rozstrzygniętą, czy w tej i u nie pociągnie za soba żadnych niedogodności L a t T '  i,tJ,Cj  ta ry f są do nabycia u zarzą-
Neussera zaprosił już dawniej ks. Ferdynand W ie-jw  każdej zaś wystawie okresowej w drugim dniu [spraw ie zażądaną będzie najpierw opinia austro- K z y m  23 lutego Na wczoraiszem f .a ie d  j dbw k°leJ ° ^ b> udział w te ni mających, pocenie 
deńscy uczeni odznaczeni zostali krzyżem komandor- po je j otwarciu. Ustawieniem i uporządkowaniem węgierskiej konferencyi cłowej, czy też układy nin p Ł “ m ^  110 , £ L “
skim orderu Aleksandra przedmiotów zajmie się Towarzystwo ogrodniczo toczyć się będą wprost pomiędzy obu rządami Izby. Zanardelli otrzym ał 186 B ianchen 177 eło-

— Usiłowane samobójstwo. Radca miasta W ie-jpszczelm cze. W dniach 27, 28, 29 i 30 września I w drodze dyplomatycznej. sów- 30 kartek  oddano nnstvch W ściśle^™™
dnia Karol Meissl, u którego od dłuższego czasu do odbędzie się walne zgromadzenie członków To- W i e d e ń  23 lutego. W iener Z tg  ogłasza: Ce- wyborze padło na Z anardell/ego 187 na S a m
strzegano objawy melancholii, onegdaj w przystępie I warzystwa ogrodniczo-pszczelniczego w połączeniu I sarz zamianował dziekana kapituły katedralnej J cheri’ego 191 g ło só w  kartek pustych oddano 23
obłąkania rzucił się z II piętra swego domu na Sperl-1 ze zjazdem miłośników ogrodnictwa i pszczelni I przy kościele Saint Just w Tryeście, Andrzeja Prezydentem wybrany został zatem B hncheri
gasse Szczęściem jednak nie spadł na ulicę lecz za- ctwa. Na zjeżdzie tym omówionych zostanie 1 6  Sterka, biskupem w Veglii. Wybór ten jest w kołach parlam entarnych żywo
wisnął na drutach telegraficznych, a przechodnie zdo- punktów. Nadto komitet krakow ski wystawy ogro-1 W i e d e ń  23 lutego Arcyksiężna M arya Im- omawiany
łali go wczas pochwycić, tak że nie odniósł żadnych dniczej zgłosił na zjazd szereg tematów. Przewo- m aculata , wdowa po arcyks. Karolu Salwatorze, l e a u o l  23 lutego Wczoraj w nocy śniona)
obrażeń. Meissla za zgoda rodziny oddano natych-1 dniczacym sekcyi ogrodnictwa iest n. Dembowski I'/achororonta nń m t . ,  — ___1 1 j  . • . . P  ' . . J nocJ spionąi

Wiedeń, dnia 13 lutego 1894 r.

K a z i m i e r z  W o d z i c k i

Zapiski Ornitologiczne
Złr. ct.

75
50
20

obrażeń. Meissla za zgodą rodziny oddano natych-1 dniczącym sekcyi ogrodnrcT w a^T p .T em V ow sT i, [ X h o r o w k i r X ^ k i f k l i  ^a^ap a^en ie^T aczy ń  I dos^zetnie* o i L ! b S n V  h m W k '’ s y n o w a  spłoI,?j I JJ- - ja s k ó łk a ....................................... .’ ! !
miast do prywatnego zakładu dla nerwowo chorych, referentem Dr Ciesielski, sekretarzem  p. Lachowski, limfatycznyeh w prawej nodze. Od wczoraj wy- wielkich domów składowych W b Z k u  3  V J a 8trz4 b • • • • • • -

— Z Czermowiec otrzymuje N . f r .  Presse na- Ruch na kolejach państwowych. Wedle ostatnie |  chodzą biuletyny zdrowia. Dzisiejszy ranny biu- chowane były skóry towary tkackie i żelazne kuropatw a (nigdzie dotąd medruko-
stępującą depeszę: Krążą tu pogłoski, że prezydent g 0 wykazu jeneralnej dyrekcyi kolei państw ow ych,Iletyn stw ierdza rozwój zapalenia i lekkie maja- Szkodę oceniają na pół miliona Dom bvł ubez V w   1 80
krajowy baron Krause niebawem podać się ma doIprzewieziono w miesiącu styczniu 1894 roku należen ia  w nocy. ' pieczony. Dwóch strażaków  i jeden kaDral oddzia v i  y  t  i ! ............................................................—  75
dymisyi. Miejsce jego zajmie szef sekcyi w minister- w8zy8tkich liniach własnych i w własnym zarzą-1 W i e d e ń  23 lutego. Wczoraj toczył się w dal- łu m arynarki, który przybiegł na pomoc odnieśli  1 50
stwie spraw wewnętrznych baron Plappart. I dzie kolei państwowych pozostających,ogółem osób I szym ciągu proces przeciw anarchistom wiedeń- rany. ’ d o  n a b y c i a

// - - - - - -
we w szystk ich  księgarniach.

I wańjommu H1WOUJVU i ”» I Cl O UJ Ul /jfllŁą-U i-ttj lutcgu. WCZiUlaJ ŁULńJ 1 Olę W UĆti* I IU Iil«
[dzie kolei państwowych pozostających ,ogółem osóbIszym  ciągu proces przeciw anarchistom w iedeń-[rany. ____  ___
[2,026.126, ton towarów 1,609.755. Dochód z prze-1 skim. Po prokuratorze przemawiali obrońcy. Herz- A m s t e r d a m  23 lutego. Bank holenderski IW B iu rze  D ru k a rn i u/ lćrabn ..,:„  ;

cia Mikołaja ńiassauskiego, który, jak wiadomo, z po- wozu ospb i pakunków wyniósł: 1,239.570 z ł r . , |b e rg - F ran k el, obrońca Haspla, Schlesinger, ob- zniżył stopę dyskontu na 2 1/ procent UKarm „UZasU W K rakow ie  I
wodu swego małżeństwa popadł w niełaskę cara, o | z przewozu towarów 4,460.240 z łr., czyli ogółem Irońca Hanela, F leischhausa i Komarka, zazna B u k a r e s z t  23 lutego Na wczoraiszem 
trzymał teraz od cara zaproszenie na wesele sw ego|5?699.810 złr. W czasie od Igo  do 31go styczniaIczyli, że klienci ich nie mogą być stawiani na równi siedzeniu senatu toczyła się w dalszym ciągu

' zką Ksenią. Pojednanie zatem,11 3 9 3  r . wpłynęło z ruchu osobowego i n ak u n k o -|z  Ravaeholem. lub Va.illantem. Co do H asnla ildvsknava no,)  ,1? 1 __ _ _ _
W .  K i .

się ze swoją
— NiemiecKa eKspeuyuya w Hoissymi. 1 z miesiącem styczniem r. wyltazuje dochód I wie o m ateryaiach wybuchowych, a skazanie icb I tatowi. Minister domenów państwowych Carn zwal poiozemu 1 prawdziwej nę-

noszą z Massa wy, przybył tam Dr Jerzy Schwemfurth w miesiącu styczniu roku bieżącego zwyżkę I tylko za w ystępek. Co do innych oskarżonych czał wszystkie przez Stourdze Dodniesinne^ i 7 !i z,wrf ca 81« do Sz- PnhHezności, a szczególnie
w towarzystwie sportsmenów Scbóllera 1 Andersona, l w kwocie 971.812 złr. Z cyfr powyższych przy-1 żądają obrońcy (Harpner, Porzer, Thorsch, Hock rnenty, a mianowicie twierdzenie że trak tat L  1 1  • i j  kolegów o łaskaw e nadesłanie jakiego-
oraz preparatora Kaisera z politechniki zurychskiej. I padają na linie wschodnie (galicyjskie) kolei pań- 1 v ’ . . . . . . . .  > I knlwipk daib-,, .
Panowie ci udają się na polowanie do Abissynii. stwowych następujące zwyżki: przy ruchu osobo |  . 2 d lutego. INa wczorajszem po I nie jest bezpośrednim konsumentem rumuńskiego T ’

— Nekrologia. Ludwin D z i a n o t t ,  właściciel w ym : - f  44.727 osób, + 2 6 .5 3 8  złr., przy ruchu siedzeniu Izby deputowanych toczyła się w dal zboża, lecz jedynie pośrednikiem zbożowego han *
dóbr, po długiej a ciężkiej słabości zmarł w majątku [tow arow ym : +  70.404 ton, +  381.815 złr. Z prze I szy ni ciągu dyskusya nad projektem ustawy o dlu, oraz że przyznane ustępstwa w ruchu gra r  h u 1 i- .
swoim w Lubli, w pow. Jasielskim, dnia 23 b. m. wiezionych towarów najbardziej wzmógł się prze [ślubach cywilnych. Po dep. Molnarze zabrał g ło s |nicznvm nie sa dostateczne Miniatur zhiiol „„ | _ , ? ¥  królewskie, grob Mickiewicza i skarbiec 
Eksportacya zwłok odbędzie się do kościoła parafial-1 wóz zboża, mąki i słodu.
nogo w miejscu dnia 25 b. m. o godz. 4, a pogrzeb] ______  __ _ __ ______

| S praW 0 Z d a„ i e 2 t a r gu z b o i OWe g o n a K l e p a k u ^
czemu Hłi)nnuf|8|^u *'n— — ■ — — 1 M Tł - 1 1

Hepertuar teatru miejskiego 
w Krakowie

— ^ n i,uUui - 1siejszego posieazenia. ^ 0 r , i iUieu Kosciota
isku państw a, ani zasadzie indywi- K i o  d e  J a n e i r o  23 lutego Parowiec Aoni P- Maryi ° ? ^ dać można w chwilach wolnych od 
iści. Żądania te zaspokajają tylko daban“ opuścił onegdaj rano o g 4  zatokę u ;J  nabożeń8twa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

K r a k ó w  23 lutego.
|  Po chwilowym zwrocie ku zwyżce, jak i z po I dua âdi wolności. Żądania te zaspokajają tylko |d a b a n “ opuścił onegdaj rano *0 g 4 zatokę Rh>1 nabo^eb8twa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 
czątkiem tego tygodnia na targach węgierskich r +  ° We’ gdy ,P[zeciwni^ małżeństwa de Janeiro i połączył się ze statkiem  „Republica “ Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj
nastąpił, wczoraj znowu słabsze zapanowało uspo -1„  8taw iaJ^ pans wo_ wobec Kościoła Forty rządowe ostrzeliwały „A quidabana-.' trafiaiae Sztuk P‘?knych w Sukiennicach otwarta codzienni.codziennie

poniedziałków. Wstęp w nie
powszednie 30 ct.

Sukiennicach) otwarte jestmuzycznego
Kleparzu odbył się w usposobieniu spokojnem, a 016 uw a^ n e  za stojące na równi ze . .

DniA 9 9  i t a 1 * a i c J ceuy 08tatnie zaledwie się utrzymały. Lepsze ńlnbami LoSc'etoynu. Małżeństwa fakultatywne Od A dm ifllS lracy i „ C z a s u .11
«d,Dr  S L i h f -  V  l"p«wa»o na
godz. 7-ei rano dnia 23 lutego stan iego hvł 750 1 1Ł 5 D1,e D ? . . g0r8ze *la .rno» k tó reS ° . le8t naJ 'I ło w ie  naństw a. gdzie lićzha n .a lłeńatw  ,K a te d -y  ,na W aw elu 5  złr., n a  z a k ła d  B ra ta  Al

3 po południu, z wyjątkiemOd Administracyi „ C z a s u !1 poniedziałków, za opłatą wejścia 2 0  ct. w dzień zwy-lr/17 VIr mr ę.,./.! a 1   * — I .  . •kły, w niedziele i święta po 1 0  ct. od osobydoszedł
hvł 7 łO*i I cbęta ie 5 natom iast gorsze ziarno, którego je s tn a j-  g d ? ? r ’ P° J K atedry aa  Wawelu 5 złr., na « Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Colleqiumneiea/m nmin .-1 X.  A w oo godz. 7-ej rano dnia 23 lutego stan jego

C. Wiatr wschodni.termometru — 15-6mm. nie. Jęczm ień bez odbytu. na Smoleńsku 5  złr.W sobotę dnia 24 lu tego : św. Macieja apostoła.

Dział ekonomiczny.

na utrzym anie [ P tysicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
Iw każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Colleqium 
physicum  przy ul. ńw. Anny na 1 piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. n _ i  w pojudnje

Preliminarz funduszu melioracyjnego, przędło- 80. W szystko za 100'k ilogram ów , 
żony Izbie poselskiej na r. 1894, zawiera nastę- Bank galicyjski dla handlu i przemysłu,
pujące pozycye, odnoszące się do G alicy i: Na re- [ 
gulacyę Nowego B rn ia , ra ta  dziesiąta 7.804 złr.;
ga uzupełnienie robót regulacyjnych nad Wisłą i T e l e g r a m y  w ł a s n e  MC z a S U W.
fc>anpr« nnroiecie tarnobrzeskim , ra ta  o sta tn ia | o  J

Płacono pszenicę białą 7 5 0  do 8-10 złr : czer- • , 4  w yw ierany w ten sposób nacisk na
Iw oną 7-35 do 8—  złr.; żółtą 7 2 5  do 8 -  złr.; ° T  7 ° ^  .W8̂ PUJ5 Ce W m alżeńskÓ "T
żyto 6-10 do 6 65 złr.; jęczmień browarny 6 25 d ć |  W“ Je sk u tek > że znaczna liczba małżonków
6-75 złr.; na kaszę 5-20 do 5 6 5  z łr.; owies 6 '3 0 r “ U8ZOnj  yWa . z“ ]?Dy wyznania. Zamięsza-J « «  w n a L a i m .  i • v j  -  -'~*v — s- n - i  w południe.

1 do 6-90 złr.; rzepak 1225  do 1 3 - z ł r . ;  w y k a - - -  Pie. C0 do wyznania dzieci jest przytem nieuni- ( \ rtykuJ y  w dzialo tym ni e poch odza od Redakcvi r .ZeUm Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
d o — ; koniczyna czerwona 6 5 - 8 0 ;  biała 6 5 -  -Ani ? pUnkt,U widzenia publicznego sp o -T  '  7  od R e d a k c j i . fących we wtorki . piątki od godz. 9 - 1  po południu,
80. W szvstkn  7.0 1(10 kilngronnW  I koJu» a “ ‘ ze stanow iska niezawisłości władzy pań-1 . .  .  | o ile w te dnie me przypadają święta.

stwowej, ani ze względu na zasady liberalizmu —
nie może minister przyjąć wniosku hr. Apponyi’ego. i   -  * i

W dalszym ciągu swej mowy odpierał minister f
rzut, że wprowadzenie obowiązkowych ślubów ™ A t ?  ■ ■  BT1  J

Pensyonat leczniczy

^anetn w powiecie tarnobrzeskim , ra ta  ostatnia 
^9-080 złr. • na regulacyę rzeki Białki wraz z ro- 
b°tami n a  prawym brzegu D unajca, ra ta  trzecia|
1 9 .  l_1 „ —. nnf-nb

[zarzu t, że wprowadzenie obowiązkowych ślubów 
[cywilnych pociągnie za sobą indyferentyzm reli- 
[gijny, a następnie zwalczał tw ierdzenie, iż rząd (stacya  K apfeuberg  w Styryi)

OQ dlatego kwestyę tę postawił na porządku dzień- od Marca Otwarty, zostaje zaw sze ieszcze
   t ym uiŁcgu — ,— ; ----- , .  i R z y m  23 lutego. W Carrarze pochw ycono |uyn i, ponieważ wie, że do jej przeprowadzenia* - -

^S.OSO złr.; na zabudowanie potoków górskich niebezpiecznego anarchistę, który już przygotował w praktyce nie będzie powołany. Samo stworzenie 
~  * [nr r a f a  t r 7 P P lf l  1 0 . 3 9 4  7AY.I Dći I Ą n  l i p i p o ł b i  n 'n  A m A rv b -i X Fovirnro  qi’a  Dr.n»/>/v1l! I ł.pi n a f a n r i r  _ i ■» • i

Złr. ; ńttuuuuttauiw  ̂ r .----  o- - m cucńpętńucgu auaiouiaię, ftiuiy ju ł  przygOŁOWai I
w dorzeczu Skawy, ra ta  trzecia 1 0 3 9 4  złr.; ua się do ucieczki do Ameryki. Nazywa się Bonucelli, h e j ustawy — mówił m in ister’—  jes t doniosłymi 
regulacyę Dniestru od Rozwadowa do Zurawna, byj prZy Wódcą grupy t. z. dynamitowych anareb i-hak tem  w rozwoju liberalizmu.
l*Qf. J _ 0 1 OQ9 f * Złntfti LlDV. Tata drufffl I + A nr i Kroł nrtrKiłnir lirlvSal tit oafofnink I M imołoi> * —

pod dawną dyrekcyą lekarską.
(523 1-3)

^ _______  i uu i t u h T T u u y . - 7 . pi^ywuuućj giupy i. l. uyuauiiiuwycn anarco i-1 w rozwoju lioeraiizmu. i ^  -----------...... —  ----------
**ata druga 21.333 z łr .; Złotej Lipy, ra ta  druga 8tów j brał wybitny udział w ostatnich zaburzę-1 M inister handlu Lukacz przedłożył Izbie pro- Znaleziony wczoraj brelok do zegarka czy też
9.900 złr.; na osuszenie moczarów w powiatach : I niach porządku w prowincyi Massa Carrara. O u |je k t traktatu  handlowego z Hiszpanią. branzoletki, odebrać można za udowodnieniem wła-
łańcuckim  i ja rosław sk im , ra ta  druga 8.625 złr.; t0  zorganizował ową bandę, która w nocy 13 s ty - | B e r l i n  23 lutego. Cesarz uda się wskutek 8,ności ^  piekarni J. Przybyłowicza przy ulicy 
na zabudowanie potoku M ichałowskiego, ra ta  o-1 cznja we W8i Zorano zabrała kilka beczek z na | porady lekarskiej dnia 10 marca do Abazii wraz Szczepańskiej. y
sta tn ia  2000 z łr.; potoku Niszków, rata d r u g a [ ^  za p0m0Cą njej podpalić publiczne bu [ z dziećmi, które m ają tam ih mi ii LilLj Lj0 udui. —  ______— —
1.288 złr.; wreszcie na poparcie nowych przedsię- d nkj w Carrarise. Uczestniczył on także w napa-1Zapew niają, że cesarz podczas tego pobytu na Przed zakupnem maszyny n a l e T T ^ i ^ ^ ^ !
wzięć melioracyjnych następujące pierwsze raty : dzie na ko8zary w Carrarze. pewien czas odwiedzi dzieci. talog poważnej firmy francuskie I C  ♦ n*
n a regulacyę rzeki Bugu 14 8o0 złr., potoku De- P e t e r s b u r g :  23 lutego. Car po ostatniej cho- K e r l i n  23 lutego. Rosyjski am basador w Kon inżynierów - mechaników, następców j ' Herma 
mm 8.640 złr. — Ogółem dla Galicyi 1 <0.094 2łr. I robje powrócił już wprawdzie do zdrowia, ale czu |stantynopolu, Nelidow przybył tu onegdaj. Lachapelle 31— 33 rue B dnod P a r ic ’ 1®*’m ania"
z sumy 737.064 złr., przeznaczonej dla całego L e sję jeszcze bardzo osłabionym. Stan zdrowia K l e i  23 lutego. Księżna Henrykowa, w ydała, putacya sumienności i rzetelności iest ńous ^ i / ^
państw a. [G iersa w skutek odnowienia się ataków  astm aty |J ak o przewodnicząca patryotycznego związku ko- znana. W szystkie maszyny tego domu 7 ł '̂ec iu ie

Ogrodnictwo i pszczelnictwo na wystawie. Piszą cznych znacznie się pogorszył. K atastrofa nagła biet, gorącą odezwę na rzecz pozostałych rodzin z zastosowaniem ostatnich ulepszeń sa i )ll( ,owane
nam ze Lw ow a: Program  sekcyi ogrodnictwa i bardzo je s t możliwą. Itych członków załogi, parowca „Brandenburg" nie i łatwe do prow adzenia. faoo" i ot
p8zczeluictwa został już opracowany i roseslany | B e l g r a d  23 lut. Prezydent ministrów Simicz | k^ rz y  padli ofiarą ostatniego w ypadku. O dę-rra 1 __ ______  "
w licznych egzemplarzach. Ogrodnictwo obejmuje^: I udaie sie iutro do W iednia, zkad  noiedzie do i podnosi, że prócz wsparcia ze stronv naiiałroo

wa zostai juz opracowany i rosesiany B e l g r a d  23 lut. Prezydent ministrów Simicz «.mizy pauu uuarą ostatniego wypadku.   - ~
w licznych egzemplarzach. Ogrodnictwo obejmujej: [ udaje się jutro do W iednia, zkąd pojedzie do [podnosi, że prócz wsparcia ze strony państwa Bardzo ważna i TA :------ —
1) sadownictwo, 2) warzywnictwo, 3 )  ogrodnictwo [Rzymu, aby w ręce króla Humberta złożyć pismo, | wystąpić musi z pomocą pryw atna dobroczynność! iest Sckrópra n i^ in o n o  k now°ścią dla pań
sadow e, 4)  ogrodnictwo gospodarskie i 5 )  część [odwołujące go ze stanow iska posła przy Kwiry-1 P a r y *  2 3  lutegb. Potwierdza się wiadomość ka k tó ra  n ni »m f r  •* e z Plec .z u a  podwójna szpil- 
ogólną ogrodnictwa. W ystawa ogrodnicza rozpada naie . ( że prefektura policyi wyśledziła sprawców . rozluźnienie włosów. Szpil-
się  na dw a działy, t. j. na wystawę ciągłą i na l cbn dynamitowego przy rue des bons E nfin ts  a ioaf ,  Patentow ana w wielu państwach, w yrabiana
w ystaw y okresowe. Okazy, przeznaczone na w y -| [przynajm niej że posiada już w ręku wszystkie I ™!!;?, ! x „  P 1 d ru t? celuloidowego,

Kurs walut
płacą 

złr. ot.
żądaj t 
złr. ot

t p a f M w  wartościowych.

Kraków 23 lutego.

W aluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . . 
Marki niemieckie za 1 0 0 ....................
2 0 - f r a n k ó w k a ...................................
Dukaty c e s a rs k ie ...................................
Ruble s r e b r n e ........................................

133 60 
60 80 
9 70 
5 90 
1 20

134 50 
61 30 
10 -  
6 -
1 30

P apiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.a  100 złr. im. wart. oprócz ku; snu bież.
4 •/,•/, galic. banku hipotecznego . .

6?: ” l  l  z'lO% prem!
4*/. galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
i . /  6 41 let.
4 %  * ;  " r 56 *et-
4 '/ ,‘/o galicyjskiego banku kiaioweg1 
6*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwio 
4%•/ Listy zast. Tow. kred) t. ziemoB 

Królestwa Polskiego (—) za 100 mbl> 
imiennej wart., oprócz kupcuu ież., 
w rublach i kop....................................

100 ___ lOO 80
100 60 101 40
109 70 110 40
98 — 98 76
98 — 98 76
98 20 98 90

100 20 100 9C
101 50 103

98 _ 99 ___

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4’/, galicyjskie propinacyjne. 
5'/, komun. gal. bank. kraj. II ei 
4'/* pożyczki krajowej galic. . 
4'/, pożyczki kraj. koronowej 
4 ‘/, /, pożyczki kraj. galic. . 
d*/ł n n » •
4"/, Listy likwidacyjne Król. Pc 

za 100 rubli im. wart., opró<

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego 
olei Karola Ludwika . . . 
„ lwowsko-czemiowieckiej

Losy
niasta Krakowa . . 

.  Stanisławowa.

.  „ wiośnie
węg. budowy tumu (Bazylika)

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod naj korzystniej szemi warunkami

płacą iądają
złr. ct iłr. ct.

. 97 - 97 90
B. 102 - ___
. 95 76 ------ A
. 95 - 9 6 - 5. too - 100 70 5. 108 60 -------4

).
z
). 96 26

4
4

96 75 4

. 365 -

4
G

4
376 -

. 216 - 218

. 261 50 264 -

. 25 - 26 -_ __ -------5 '
B 18 50 19 26 4 '
i 12 76 13 50 4*
. 12 - 13 60 5°,
. 10 20 

tor

10 80 5'/

wym

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  22 lutego.

„ „ hipot. z 10% pr.
» n n • • •
listy galic. banku kraj. 

sty gal. Tow. kr. ziem. 4:
n » n » n •
». n n n 56 1.

propinacyjne

Kurs giełdy warszawskiej.

W a r s z a w a  22 lutego.

m e  Król. Pol. 
varszawy ser. I

płacą żądają
złr. ct złr. ct.

367 -  
100 90 
109 80 
100 -  
100 to
97 30
98 40 
98 30

377 -  
101 60 
110 50
100 70
101 20
98 -
99 10 
99 -

97 20 
102 30

97 90 
103 -

rub. k. rub. k.

------
98 60 
96 75

— — 101 -

a w uży- 
(439)

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 2 0  ct. 
po osoby. W niedziele od godz. 1 0 --2  bezpłatny.

Ki.U R S  ,4 T E Ł E G K . I F I C Z I E .
W ie d e ń  23 lutego, 2 godz. 30 min. po południu.

itr. ct.
$  g papie* opod.. 
a srebrna „
Oj * 4% złota . . .

§ 4% koronowa 
Akcye ban. austr.-w.

„ kredytowe . 
Londyn ..................

98 15 
97 95 

120 20 
97 90 
1002 

364 25 
126 —

Napoleony............ 9 92'
D u k aty .................. 5 91
M ark i..................... 61 07% 

95 20 
117 .'6 
162 21 
64 30

4% Renta węg. kor. 
4% „ „ złota 
Losy prem w ę g .. . 
Losy tureckie . .

A nglobank............
U nion.....................
B ankvere in  . . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
r „ lwowsko- 

czerniow. 
n n połudn. .

E lb e th a l ...............
N o rd b ah n ...........
Staatsbahn . . , '
A lp in .....................’
Akcye tytoniowe . 

’J e .............Kubli
Usposobienie g iełd): słabe.

B e r l i n  23 lutego 
Banknoty austr..
Krótki Wiedeń .
Banknoty ro s.. .
57, Listy zast. pola.

sir. ot.
157 30 
2fi8 25 
i 30 - 
2F3 70 
217 2>

269 — 
107 75 
243 -  
2960 

315 75 
F9 3. 

2.8 50 
133 87

163
163

65
55

4% Listy likw. pois. 
Akc. kol. Kar. Lud

65 —
218 89 „ austr. kred. . 224 12

— Ultimo Ruble . . . 218 75

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOB I WYDAWCA 

W ic h a ł C h y liń H ki.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  22 lutego. 

Renty
f  Vic % papierowa . . . .
4 h t  /o sreb rn a ....................
4 /, złota austryacka 
5 /, papierowa austryacka! !
4 / ,  złota węgierska . . . .  
o / ,  papierowa węgierska . i i

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
ł u  u . " . węgierskie . 

/, pożyczki krajowej galic. .

4 /, propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i dłużne.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
Kt7 " *" , r " 18895 /, zast gal. Ban. hip. z 107, pr.
41 /'«/ ” " " » . . . .

/•  » rt rt
4 /o zast. gal. Tow. ar. ziem. 411.
} y / .  - »
47,7, zast gal” bantu kraj.66 *! 
47, austro-węg. banku . . . .  
4*/(i dłużne prem. węg. bank. hip

płacą
łłr. ct

98 10 
97 90 

120 20

117 4o

żądają 
złr. ct

98 30 
98 1

12* 40

117 60

95 — 
100 —  
95 65 
97 —

115 50 
115 25 
109 75 
101 ~  

100 15 
98 40 
98 25
98 -  

100 50
99 90 

|1?8 70

S6 -  
100 80

97 60

116 50 
116 
110 25 
101 60 
100 66 
98 75 
98 76 
98 75 

101 -  

100 70 
129

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
4% n Lwów-Czem. opodat.
4*/» r 1; nieopod.
37, r południowej . . . .
47. r węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku .....................200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alftilda . . . . 200 „
„ północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 r

żądają 
. złr ct

100 60 
97 10 
89 £0 
96 66 

151 -  
96 16

157 50 : 
13 20 i
468 -  ‘

2930 
187 50 
268 60 
314 60 
108 50 
903 50 
2M 60

436 -

! 266 -  
1008 

269 -  
96 40

2940 
188 -  
269 -  
315 -  
109 -  
204 50 
202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ I860 „ 500 „
rt n 1860 r 100 _

» 1864 „ 100 T
■węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy . . . . .  
austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
t u r e c k ie ...................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. 
miasta Krakowa 
czerwonego krzyża austryackie

Kudoffa . . ! . Ŵ erakie 
miasta Stanisławowa

płacą
Izfr. ct.

59 60 
808 75

wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . .  
20-frankówki . . . .  
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie .
Ruble papierowe .

148
146 50
160 50 
•200 
162 75 
142 60 
128 
175 50 
38
64 50 
10 7- 

195 75 
25 25 
18 75 
13 26 
23 25

żądają 
złr. ct.
60 10 

209 75

w Krakowie, Rynek, Ł. 3 0 .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia sie 

odwrotną pocztą bez doliczenia prow izji

5 93 
9 93

12 50 
61 07 

133 —

150 — 
146 75 
161 60

163 25 
143 50 
129 — 
176 50 
39 — 
65 — 
11 25 

197 _  
26 — 
19 25 
13 75 
24 25

5 95 
9 94 

12 55 
61 15 

134 -
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4 C Z A S  z Soboty 2 4 '  Lutego 1 8 9 4 .

Zaszczycony błogosławieństwem 
Ojca i.) poleceniami J . Km. Kajprzew 

X. Hard) nałów, Arcybiskupów 
i Biskupów polskich

Brewiarzyk Trzeciego Zakonu 
św. 0. Franciszka

zastósowany do najnowszych rozpo
rządzeń Ojca św. Leona W ill.,

jest do nabycia (509-2 6)
W  K S I Ę G A R N I  K A T O L IC K IE J

Dra W ład. Małkowskiego
w  h r  o koicie

(str. 959, w 8ce na welinie, z 31 rycinami), 
w cenie zła. S*75 za egzempl. opr. w płótno, 
z brzegami pąsowemi, z futerałem, a zła. 3*7 5 
za egzempl. upr. w najlepszy azagryn brązowy, 

brzegi pąsowe, z futerałem.

A l o j z y  R e i s s m a n n ,
właściciel winnic i hurtownik win 

w  B e r n ie  m o r .,
wy-yła opłatnie do stacyi kolejowej ku 
pająeeg» moje ogólnie znane stare, praw 
dziwę wina (ś ńśle naturalne) białe i czer
wone (bardzo ciemne) z beczką 100 litrów 
35 zła., w beczkach posłanych przez ku 
pującego o 3 zła taniej. (518-1-20 

Na żądanie wysyła poprzednio próbki.

L. 44.
Ogłoszenie.

(522-1-2)

W kw ietniu  b. r. Arcybractwo Mi 
ło s ierdzia  ma udzielić stypendya z fun- 
dacyi śp. X. biskupa Ludwika Łętow 
skiego dla trzech czeladników, prag
uących się kształcić  w swoim rzemiośle  
za granicą.

0  warunkach, wym aganych do uzy  
skania t g )  stypendyum , zawiadomieni  
zostali P P . P ize ło żen i  cechów : kow al
sk ieg o ,  ś lu sa rsk ieg o ,  brązownickiego, 
ciesie lsk iego , stolarskiego, tokarskiego, 
murarskiego, k am ien iarsk ieg>, snycer
skiego , g  irncar>ikiego, szklarskiego  
i murarskiego w Krakowie, do których  
czeladnicy właściwego rzem iosła prag
nący się ubiegać o wyż wspomniane  
stypendyum  po informacyę z g ło s :ć się 
mają.

Podania o stypendya i ależy wnieść 
do Arcybractwa Miłosierdzia na ręce 
Sekretarza najpóźniej do dnia 20 go 
marca br.

Kraków, dnia 9 lutego 1 8 9 4  r.
Starszy Arcybractwa: Dr. Markiewicz
Sekretarz: J . Tomaszek.

A  inteligentni wdowa, w śred- 
iim  wieku, szuka posady 

do gospodarstwa lub towarzystwa w większym 
domu. — Zgłoszenia w Biurze kouiinnwem 
W ł. Jaworskiego vv Krakowie, ulica 
Grodzka Wr. 30. (492 2-3)

realności
o i le  można z ogródkiem, w cenie do 
24-000  zła. Pośrednictwo wykluczone.  
Oferty przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  
„Czasu" pod lit. K . Z. 37. (494-3 )
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(471-2-)

parowej
GUSTAWA BARUCHA

\v P o d g ó r z u
zawiadamia Szanowną Publiczność , że 
od d. Ig o  stycznia 1 8 9 4  r. zacząwszy  

wypiekać będzie

pieczywo białe karlsbadzkie
jak  również

sucharki  wodne kuracyjne.
Główny s k ł id  znajduje się w handlu  

korzennym W g o  A n t o n ie g o  S u 
s k i e g o  w K r a k o w i e  przy ul. 
Grodzkiej, gdzie dwa razy dziennie rano 
i w godzinach południowych świeże pie 
czywo nabyć można. (93 8-8)

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie , Rynek , Pałac Spiski, 
WYDAŁA SWIEZO: 

Tarnowski S tan isł.  O k o lę d a c h ,
w 8ce, str. 52. Cena 5 0  ct.

Macaulay T. B. S z k ic e  i  r o z 
p r a w y  h is to r y c z n e ,  tió -
maczył Stanisław Tarnowski. Tom I.
80, str. 348, zlr. l*BO, opraw. 3  złr. Tom II. 
str. 253, złr l*-IO, oprawne złr. 1 - 8 0 .  Oba 
tomy 3  złr., w oprawie złr. 3*8 0 .

S traszew sk i Maurycy, Prof. Uniw. Jag.
D z ie j e  f i lo zo f ii  w  Zary
c ie .  Tom I. Ogólny wstęp do dziejów filo- 

* zofii i filozofia na Wschodzie. W 8ce, 
str. 411. Cena 3  złr.

Kalinka Waleryan X. D z i e ł a ,  tom  
I V .  ( P i s m a  p o m n ie jsz e ,
tom  I I . )  zawiera na 373 str. 30 prac zna- 

' komitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena złr. 1 * 8 0 , opr. w płótno 
złr. 3 * 3 0 . Cena obu tomów Pism pomniej
szych złr. 3 * 6 0 , ozdobnie opr. złr. -TOO.

Freuzl K. P r a w a  k o b i e t y .
Powieść, przełożona z niemieckiego przez 
Maryę *** W 8ce, str. 177. Cena złr. 1 * 5 0 , 
w ozdobnej oprawie 3  złr.

Zagórski Włodzim. (Chochlik).  JHowele.
Serya I . : (Wenus w podróży. — We śnie i na 
jawie. — Jak w bajce. — Wilga. — Moja przy
goda. — Homo novus. — Odmieniec). W 8ce, 
str. 159. Cena złr. 1 * 4 0 , ozd. opr. złr. 1 * 8 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z ie ło  
p o e z y i  p o l s k . , (M ick ie
w i c z a  „ P a n  T a d e u s z 44
studyum krytyczne. (Treść: Przedmowa. — 
Geneza poematu. — Przedmiot i kompozy- 
cya. — Obyczaje i stosunki życia. — Typy 
i charaktery. — Obrazy przyrody.— Podmio
towa strona poematu. — Styl. — Znaczenie 
i wpływ Pana Tadeusza). W 8ce, str. 266, 
Cena złr. 3 ,  opr. w płótno złr. 3 * 5 0 .

Ł an sk a ja  N. (Missyo n a  r z e  św .
R  t i k  v l  Powieść ze współczesnego życia 

w „Zachodnim kraju“. W 8ce, 
str. 223. Cena złr. 1 *0 0 , ozdob. opr. 3  złr.

Szum ski Leopold. W s p o m n ie n ia  
o 3  p u łk u  u ła n ó w  w o j 
s k a  p o ls k ie g o .  Wyd. wytworne,
ozdobione 4 chromolitografiami, wykonanemi 
wedle rysunków Juliusza Kossaka. W 8ce, 
str. 167. Cena 3  złr.

OTRZYMAŁA NA SKŁAD GŁÓWNY:
Moszyński Jerzy. M y ś l  p o lity 

czn a  z K sięg i d z iejów  
c ierp ień  i pracy. - T o m  i.,
w 8ce, str. 471. Cena 5  złr.

Popiel Paw eł. P is m a .  Wydanie zbio
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. 1 * 5 0 .

Bobrzyński M. i Smolka St. J a n
D łll^ O SZ  j eg° życie i stanowisko 

®  ’ w piśmiennictwie. W 4ce, 
str. 336. Cena 3  złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ja można jak najcie
kawszą powieść.

Morawski Kazim. Prof. Dr. D w a j  
c e s a r z e  r z y m s c y : T y -  
b e r y u s z  i I la d r y a n .  z 2
portretami, w 8ce, str. 148. Cena 1  złr.

Sylwestrowicz Mieczysław. P o d a 
n ia  ż m u jd z k ie .  zebrane i spol
szczone. Część I., w 8ce, str. 472. Złr. 3 * 5 0 .

Deiches Ernest. K o n i e c  M o r
s t in a .  Studyum historyczne z czasów 

Jana Sobieskiego. Kraków 1894, 
w 8ce, str. 131. Cena 1  złr. (352-7-10)

Do nabycia w e w szy stk ich  księgarniach.

Parisienne le franęais et
1’anglais des plusieures grandes families polonai
ses dćsire un engagement (517-2-3)

AGENCE INTERNATIONALE 
Mine de IIHOHSKA, Cracovie, 

Hotel de Saxe.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanałus) 

nasienie świeże i pawne na grunta suche lub mo
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zaku- 
pnie naraz 10 horcy dodaje się korzec bepła- 
tnie. Zamówienia uskutecznia J . Bulalewicz, 
skład nasion w Bochni. (381 4 20)

Ola magnatów!
Sprzedam realność położoną we Lwowie 

w środku miasta, przy jednej z najczystszych 
ulic, niedaleko od gmachu sejmowego, w sąsie
dztwie kilku pałaców, składającą się z rozległej 
parceli i piętrowego domu o dwudziestu kilku 
ubikacyach, którą bardzo tanim kosztem możm 
przemienić we wspaniałą magnacka rezy- 
dencyę.

Bliższą wiadomość otrzymają tylko bezpośredni 
refłektanci w Biurze M .Tuszyńskiego I Sp. 
we Lwowie hotel Żorża. (455-3-3)

Herbatę Congo T 2
Herbatę Pocco Congo

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

Heroatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong liściem po 2 złr.^za 
kilogram; (2637-14-14,

rozsyła za zaliczką

A. M. 1 4 1 D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w Bernie mora w.

K onkurs.
w Z a k ł a d z i e  s i e r ó t  i u -  

b o g ic h  w  D r o h o w y ż u  fun
d a c j i  hr. Skarbka je s t  do obsadzenia  
od dnia 1 kwietnia b. r. posada rz. 
k a t .  k a p e l a n a ,  który prócz 
funkcyi duchow nych , obowiązany b ę 
dzie spełniać obowiązki katechety w 
szko le  zakładowej i na kursie techni
cznym, a ew entualnie  objąć kierowni
ctwo tejże szkoły na podstawie upo
ważnienia właściwej władzy Do po
sady tej przywiązana je s t  płaca roczna 
3 0 0  złr. (tj. trzysta złr.) oraz 1 0 0  złr. 
za kierownictwo szkoły, wolne p o m ie
szkanie z opałem, wikt I. s to łu , pra
nie i usługa.

Kandydaci zecheą wnieść  podania na 
ręce K uratoryi F undacyi hr. Skarbka 
we Lwowie, w gmachu teatralnym  —  
n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  1 5 g «  
m a r c a  b. r. (514 2 3)

W e  Lwowie, d. 14  lutego 1 8 9 4  r.

1 V H O  W Ę G I E R S K I E .
Hegyalejskie obywatelskie . . .  1 garniec 4 złr. lub 6 bute’ek złr. 3*—

„ prima pańskie . . 1  „ 4 , , 6 „ „ 3*50
Ism orodne deserow e..................................1 „ 4 „ „ 6 „ „ 3*75
7 /ie le n la k ..............................................................1 „ 4 „ „ 6 „ „ 3*30
Tokajskie w y traw n e ..................................1 „ 4 „ „ 6  , „ 4*—
Wino czerwone Krlauer . . . . 1  „ 4 „ „ 6 „ „ 3*— i wyżej.

W ielki zapas starych win węgierskich w butelkach po umiarkowanych cenach
poleca

M a u r y c y  W e in d l in g  w Krakowie, ul. Floryańska 41,
dom Matejki. (476 1-12)

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że w moich zwidzenia godnych salach fortepia
nowych, obejmujących więcej niż dwa piętra mojego domu

w Wiedniu, I., Himmelpfortgasse 20,
utrzymuję wybór około 2C0 sztuk wzorowych instrumentów, mianowicie: 

nowe fortepiany krótkie i Mignon, krzyżowo-strunowe, od zła. 340 do
zła. 3000, 

nowe pianina od zła. 380 do zła. 1300.
JEDYNY SKŁAD ŚWIATOWYCH FIRM:

Steinw ay & Sons w N ow ym  Jo rk u  (dotąd sprzedano 78 000 furtepanów).
Julius Bliithner w Lipsku (sprzedano przeszło 38.000 sztuk), 

i ameryk. harmonij Mason A Hamlin (sprzedano ok. 200.0COszt.)

(4784) B E R I A R D  K O I I W .

KONIAK Czuba-Durozier Co.
fabryka franc, koniaku

w Promontor.
G Ł Ó W N A  R E P R F . Z E N T A C Y A

Ruda & Blochmann w Wiedniu— Budapeszcie.
W szęd z ie  do nabycia. (32-31 32)

SYNAP1ZMY R1GOLLOT
M U SZ T A R D A  W  A R K U SZA C H

ŚRODEK DOGODNY, PEW NY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KAŻDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem pndełku i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich aptekach.
______S k ład  g łów ny  : u  P u r y t n . 2 4 .  * T cm ie  W ie lo . i* .

O
CM

W Bazarze Wyrobów krajowych
pod Zarządem Gminy M. Krakowa 

mamy na składzie w s z e l k i e  w y r o b y  k o s z y k a r s k i e ,  tak
do ozdoby sa lon ów , jakoteż m e b le  o g r o d o w e  oraz k u fr y  
p o d r ó ż n e ,  szczególne ią  oryginalne wyroby ze sitowia, pachnące —  

wszystko po cenach przystępnych. jp .  (2912 5-)

Towarzystwo koszykarskie w Wiązownicy w powiecie iari
A S T M Y  I K A T A R Y

leczą się  przez użycie B urek  i prosmku ta k  iw&nych

PUMIGATEUR ESPIC
DUSZNOŚĆ —  K A SZ L U  —  K A T A RY  —  N K W RALQ1B 

W Psryżu: ipnedsż hurtowa J . E sp ic , u l. S t-L a a a re , 2 0 ;  w« Lwowie : w aptekach 
PP. M lk o laach a , R u c k e ra  i W e w io rsk ie g o  ; w K rakow ie : w  aptekach PP. W is z n ie w sk ie g o  i R edyka. 

Wymaagc podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal sloty na W ystaw ie Powszechnej 1888 r . Hora Concours.

W Krakowie także w aptece E . Hellera. (12 20 5?)

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SPŁ. Następcy |
31—33, ul. Boinod, — PARYŻ

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1888 .
Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r., kl. 49, 50, 52, 64.

M ASZYNY N IE U S T A N N E
DO ROBIENIA

N A P O J O W  G A Z O W Y C H
WODY SELCERSKIEJ, 

LIMONIAOY, WODY SODOWEJ, 
W I N  M U S U J Ą C Y C H .

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

I T F O I T
u s z e lk ic h  k s z ta łtó w  

i  k o lo ró w .
ZWACaWA ZNIŻKA. CE1I TAKOWYCH.

Wysyłka franco szczegółowych prospektów. (208-2-10)

100 tysięcy złocistych remontoarów
rozesłaliśmy dotychczas, reszta naszych

a m e r y k a ń s k i c h  a m e r y k a ń s k ic h

tylkotylko

z,a te zegarki z r ajlepszem precyzyjnem wnętrzem poręczamy pisemnie d lata.
Koperta bardzo gustowna, wspaniała, wykonana ze znanego amerykańskiego złocistego metalu, 
zachowującego zawsze wyglądanie prawdziwego z ło ta . — Cena sz tuk i, jak  długo zapas starczy

W T  3 ll  z ła .  czyli O1!* k o r o n .
Oryginalne gen ew sk ie z ło c is te  remontoary, n a jlep sze  w ślicznie cyzelowanych kopertach, po 

5 zla. 50 ct. Oryginalne gen ew sk ie  savon ette  z ło c is te  rem ontoary, artystycznie ryte, 7 zła. 50 ct 
Dam skie z ło c is te  zegark i z broszką na długim łańcuszku, nowość, 8 zla. 50 ct. Każdy zegarek 
w skórzanym woreczku. Prawdziwe z ło c is te  łań cu szk i do zegarków  w ślicznych kształtach złota. 
Łańcuszek pancerny Sport lub President 1 zła. 20 ct. Ł ańcuszki podwójne pancerne lub prezydenckie  
2 zła. 40 ct. Nasze złociste zegarki, które z powodu piękności i pewności są w używaniu u wszyst
kich urzędników kolei, odznaczone zostały niezliczonemi uznaniami. (424-2-4;

Crstes  Central-Uhren-Versandt-Depot ,  np*
W ie n ,  P r a f e r s t r a s s e  Hr. 1 6 ,  I .  S to c k ,  I f  X .

„ Z ło ta  Księga Szlachty  Polskiej"
Rocznik ATM wyszedł z druku i został roze 

słany abonentom (2941 10 10)
Otwiera się przedpłata na rocznik 

XVII u 6 złr. za egzemplarz.
Uprasza się o jaknajwcześniejsze zgło

szenia rodzin ,  pragnących być pomieszczo- 
nemi w XYII roczniku.

Bliższych szczegółów udziela niżej podpisany, 
który także w y łą c z n ie  przyjmuje przedpłatę 

Teodor Zychlińskl.
Poznań, S . Marcin 21, dnia 3 grudnia 1893 r.

Ułoda Polka
ukończywszy pierwszorzędną pensyę w Pa
ryżu, pragnie przyjąć miejsce towarzyszki 
do starszej osoby lub młodej panienki. — 
Oferty pod Jit. „K, JH. ST. 3 0 “ przyjmuje 
Administracya „Czasu." (470 2 3)

Biuro Gazet i Ogłoszeń 
A. O ls z e w s k ie g o ,

Lwów, ul. Kilińskiego Nr. 2,
poleca wielki wybór książeczek do nabo
żeństwa od 60 ct. do 10 z łr ; zamówienia z pro- 

wincyi zaraz załatwia; 
przyjmuje: prenum eratę na wszystkie czaso 
pisma europejskie codzienne i peryodyczne, które 
dostarcza do domu swoimi kolpoiteiami; i og
łoszenia do wszystkich pism, obliczając je  ile 
możności najtaniej, i ręcząc za staranne i punk
tualne wykonanie zleceń. (467 2-6)

Zawiadomienie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić wszyst

kich naszych P. T. Interesantów, iż Firma
II

II
z dniem 1 października 1893 r. przeszła na 
własność Firinyi „Fabryka wyrobów 
metalowych Nt. Sulikowski i Spółka.'*

Ponieważ PP. Julian  Stankiewicz i Sta
nisław Michalski z dniem 1 lutego b. r. wy
stąpili z dotychczasowej Spółki i z tymże dniem 
wszelkie pretensye i zobowiązania, odnoszące się 
do dawnej Spółki, przezemnie zupełnie uregulo- 
wanemi zostały, pr„eto nadal żadnych więcej zo
bowiązań, jakie przez PP. J . Stankiewicza 
i St.* Michalskiego poczynione zostały, lub 
jakieby dla naszej Firmy na przyszłość poczy
nione być miały, akceptować nie będziemy.

Ze względu na główny cel naszej Firmy, aby 
P. T. Odbiorców naszych w każdym kierunku 
najzupełniej zadowolić, przyjęliśmy stałą i nie
zachwianą zasadę, ażeby wykonanie wyrobów na
szych co do swego wykończenia było jaknajdo- 
kładniej8ze i najstaranniejsze z uwzględnieniem 
wszelkich możliwych i najdalej idących ulepszeń, 
używając do tego materyałów najlepszej jakości 
i stosownie do ich celu i przeznaczenia najod
powiedniejszych.

Przyjmujemy też wszelką odpowiedzialność za 
nasze wyroby i dlatego, ktobykolwiek zechciał 
swoje produkta za nasze podsuwać, lub też w ja 
kikolwiek inny sposób podstępnie i złośliwie 
szkodzić opinii naszej Firmy i naszych 
P. T. Interesantów w błąd wprowadzać, 
tego sądownie ścigać będziemy.* (491-3-3)

K ra k ó w , dnia 16 lutego 1894 r.

St. Sulikowski i Spółka,
dawniej „Pierwsza Spółka blacharska."

OGRODNIK
żonaty, bezdzietny, w wieku lat 35, mo
gący się wykazać chlubnemi świadectwami, 
który pracuje w swoim zawodzie przez 
kilkanaście lat na prowincyi i w mieście, 
poszukuje posady od 15go marca lub Igo 
kwietnia. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
A. B. poste restante £ob zów  pod 
K rakow em . (452-3-3)

Zarząd dóbr Rzemień
poszukuje od 1 k w ietn ia  m ło 
dego le ś n ic z e g o ,  kawalera, z niż
szym egzaminem. Zgłoszenia przyjmuje 
Kalkstein w Z a k o p a n e m .  (472-2-3)

FOLWARK
obszaru 6 0 0  morgów, j e s t  d o  w y 
d z i e r ż a w i e n i a .  —  B liższych  
informacyj udziela Z a r z ą d  d ó b r
k s i ę c i a  W ł a d y s ł a w a  S a 
p ie h y  w O le s z y c a c h .  (487 4-6)

W a m  zaszczyt zawiadomić Szanowną Fubli- 
lYB-czność, że z dniem 15 b. m. w nowo od
świeżonym i urządzonym lokalu wHrakowle 
h  Rynku głównym pod Nr. 17. nu 4. 
piętrze, otworzyłem w miejsce dotychczasowej 
kawiarni,

kawiarnię wraz z restauracya
(C a fe -R estau ran t)

pod  „trzema Gwiazdami.“
Polecając mój nowo urządzony lokal łaska

wym względom Szanow. Publiczności, mam za
szczyt nadmienić, że w tymże lokalu wydawane 
będą poirawy smaczne po umiarkowanych ce
nach, napoje krajowe i zagraniczne w wyboro
wym gatunku, również można się abonować na 
obiady po cenach bardzo umiarkowanych. Ob
sługa szybka i grzeczna, na sposób warszawski 
zorganizowana; czytelnia zaopatrzoną jest obfi 
cie w czasopisma krajowe i zagraniczne, oprócz 
tego w tymże lokalu są do dyspozycyi dla Sza
nownych gości 3 bilardy i inne gry towarzyskie.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 
się nadal Szanownej Publiczności. (389 5-6)

I*. P o r z y c k i .

Ser i kwargle.
Dostarczam opłatme do każdej stacyi państwo

wej austr. węg.:
5 kilo paczkę sćra do piwu w staniolu 

opak. 36 cegiełek za . . .  2 zła. 66 ct.
5 kilo najl sćra Romadour w staniolu

17 wielkich cegieł . . . .  3 zła. 90 ct.
5 kilo najl. czeak. kwargli 1 zła. 90 ct.

następnie na koszt: 
tylżecki sór kręgi po 2 i 4 kilo, 1 k. po 60 ct. 

Rozsyłka za zaliczką (188-4-4;
Erete K oli ner KHserei 

R udolf K oh ler , Kot iii, Bóhmeu.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

Dzieje filozofii w zarysie .
Tum I. 8o, str. 4 1 1 ,  stanowi d!a siebie całość i zawiera „Ogólny  

wstęp do dziejów filozofii i filozofia na W schodzie ,"
skreślił

ME. Straszewski,
PROFESOR UNIW. JAGIELL.

Cena złr. 3 ,  z przesyłką pod opaską złr. 3 * 2 5 .
Tom II . wyjdzie w grudniu b. r.

Nakład Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie,
Rynek, Palne Rpiaki. (489-2-6)

I I

II
T y lk o  p r a w d z iw e  s z la c h e tn e  

k a m ie n ie  w oprawie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOL DA WI T Y  

A G A T Y  itp.
CZESKA A JEA C YA  

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej
Nr. 26. (168-304-)

W Em m m w m
rj(  tumnito feKinassiieifeii _

J flŁ B E lM X 4 1 S

I Tylko w te d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
Ijest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze)

i

wMmmmm

trcctlaosiratfin.

D O T Y C H C Z A S  \  I E  Z  l i  O IE \  A N  V ! ! ! 
W .  M A A I S E B A  praw dziw y oczyszczon y

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
W i lh e lm a  M a a g e r a  w W ie d n iu .

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wamocnienle 
całego a»<roju, aacaególniej piersi i płuc, praybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle ocayaacaenle krwi.

FlM uka po 1 ałr. jest do nabycia w suł dzie fabrycznym w W ie
dniu lll./d .. He u m arki Nr. 3, tudzież prawie we wiiayatklcH 
aptekach austr.-w ęgierskiego państw a. (163 14-18)

W Rrakowle mają na składzie pp. V. Hralewakl apt., W i
ktor Redyk apt., Konstanty Wisaniewski apt., Ntanisław 
Felntnrli kup.; w Podgórzu Józef Rkakalskl aptekarz.

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . H aager w W iedniu , 1II./3., Heumarkt Nr. 3.

r  Naśladowania będą sądownie ścigane. " W

D j  dzisiejszego N ru  dołącza się d l i  prenumeratorów zam iejsco
w y c h :  „ C e n n ik  S k ł a d u  Y asitm  k w i a t o w y c h ,  

w a r z y w n y c h ,  p a s t e w n y c h  i l e ś n y c h ,  z o s t a j ą c e g o  
pod k o n t r o lą  S ta c y i  o c e n y  n a s io n  w  C z e r n ic h o w ie ,  
i H e r b a t y  T . Ł e w i e c k i e j  w  K r a k o w i e  p rzy  u l ic y  
S ł a w k o w s k i e j  Ł. NO, n a p r z e c iw  G fr a n d -H o te ln .44

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku Rządca Drukarni Józef Łakociński.
-------------------------------------------  -*• - . J —- *  *

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek yłówny, poleca na obecną por^i Knlosze rosyjsfcie i  bostoilsliio w najlepszym  ^fttunkiii (2777-10)


